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WARSZAWA, (obsł. w l.). W czoraj w godzinach popołudniowych wniesiono i odczytano 
projekt amnestii. Amnestia przewiduje okres 2 miesięcy dla zgłoszenia się wszystkich, będą­
cych w kolizji z prawem, przed W ładzami Bezpieczeństwa, Jeśli w przeciągu 2 lat przestęp­
stwo zostanie ponownie -popełnione, wymierzona będzie kara, która obecnie podlega umorze­
niu. Umorzeniu podlega rów nież niewypełnienie obowiązku wojskowego.

Przestępcy polityczni, skazani przez sądy do 5 lat w ięzienia podlegają amnestii całkowi­
tej, skazanym na 5 —  40 łat w ięzienia obniża się karę do połow y, skazanym r,a 10 —  15 lat 
w ięzienia do 1/3, skazanym na karę więzienia dożywotniego na karę więzienia do lat 15, a 
Skazanym na śmierć zam ienia się karę na dożywotnie więzienie.

W  przypadkach specjalnej wagi, o ile podpadają one pod wymiar kary do lat 10, w y­
magana jest decyzja Prezydeu ta R. P.

Ożywiona dyskusja
nad projektem

Małej Konstytucji
W A R SZ A W A  (obsł. w ł.). — N a 

wczorajszej sesji sejm owej po trz e ­
cim  czy tan iu  u staw y  M ałej K o n sty ­
tu c ji o zasadach  dz ia łan ia  najw yż 
szych organów  R .P . toczyła się o- 
żyw iona dyskusja , w k tó re j zab iera

li  głos kolejno pos. L ity ń sk i (S tro n  
nic iw o P ra c y ) , pos. M otyka (P P S ) 
i P os. H ochfeld (P P S ). W szyscy 
oni ośw iadczyli się w im ieniu swo­
ich klubów  poselskich za now ą li­
sta  wą konsty tucy jną , za w yjątk iem  
posłów  W ójcickiego i N adoln ika 
(P S L .). Szczególnie przem ów ienia 
posła H ochfelda p rzy ję te  było 
przez p lenum  sejm u z dużym a p la ­
uzem i w yw ołało d łuższą dysku­
sję  mówcy z posłam i P S L .

A m n e s tii nie podlegają  p rzestęp - 1  
siw a  n a tu ry  szp iegow skie j, dalej 
td ra d a  narodu i przyna leżności 
do organizacji, k tó re  m a ją  n a  celu 
oderw anie części te ry to riu m  od c a ­
łości p ań s tw a  polskiego.

A m n estia  obejm uje rów nież prze­
stępców  krym in a ln ych . W  tym  wy 
padku  skazan i n a  l a t  10 o trzy m ają  
obniżenie te rm in u  k a ry  do la t  2, 
a a  — 15 la t do 1/3, skazan i na wię- 
lien ie  dożywotnie n a  13 la t  wię- 
aien ia , skazanym  n a  śm ierć, za­
m ieni się  k a rę  na dożywotnie wię- 
lien ie .

A m nesiii n ie  podlegają fałszerze nym  gorzelnietw em , speku lanci i 
pieniędzy, tru d n ią cy  się potajem - lichw iarze .

Układ kulturalny Polski z Francją
z a w a r ł y

Gen. Morgan
o w ysiedleńcach

LONDYN (obsł. wł.) Gen Morgan, 
przedstaw iciel UNRRA dla spraw  
wysiedleńców udzielił w  dniu wczo­
rajszym  w ywiadu jednem u z dzien­
ników  angielskich. W wywiadzie 
tym  M organ oświadczył, że na tere­
nie brytyjskiej strefy okupacyjnej 
znajduje się obecnie */« m iliona w y­
siedleńców, w  tym  znaczna część Po 

j laków. Polacy ci muszą przestać wie 
! rzyć, że W ielka B rytania przyczyni 

się do przywrócenia w  ich k ra ju  
przedwojennego reżimu. Rząd bry­
ty jsk i zajmie się ich sprawą, o tyle, 
że postara się umożliwić im  w y­
jazd do Wielkiej Brytanii.

PARYŻ, (obsl. wl.). W  w y n i­
k u  rozm o w y  m iędzy  m in . Mo­
d ze lew sk im  a  m in . B id a u lt zo­
s ta ł w  d n iu  w czo ra jszy m  p o d ­
p isan y  uklr.4 kulturalny m ię­
d zy  F ra n c ją  a P o lsk ą . M in. Bi- 
d a n lt  o św iadczy ł w zw iązku  z 
tym , że je s t zadow olony , że u- 
kla.d zosta ł p o d p isa n y  w łaśn ie  
w roczn icę  zaw arc ia  so juszu 
m iędzy  P o lsk ą  a F ra n c ją . Agen 
c ja  ..F ra n c e  P re sse “ donosi, że 
o p in ia  f ra n c u sk a  p o w ita ła  p o d ­
p isan ie  u k ła d u  w sp ra w a c h  kul 
tu ra ln y c h  m iędzy  o b u  k ra ja m i 
z dużym  zadow olen iem . W szy-

Z ło lo  d la  A u s tr ii
W IE D E Ń  (obsł. w l.). — W ładze 

am erykańsk ie  w A u s tr ii przekazały  
rządow i aus triack iem u  kosz'owno- 
ic i" n a  sum ę 5 m ilionów dolarów . 
J e s t  to  część bogaci w au s triack ich , 
sa g ra b :onych przez hitlerow ców  i 
odnalezionych przez w ojska am ery­
kańskie. G enera ł Key reprezentó-

stk o  w sk azu je  na to , że urno-} 
w a ta  n ie  będzie  o s ta tn ią , że w 
najbliższej przyszłości wznów i o 
ny będzie po odpowiedniej m o­
dyfikacji so ju sz  polsko - fran­
cuski z roku 1921.

J a k  się d o w iad u jem y , so jusz 
ten  z a w a rty  zo stan ie  p rz y p u sz ­
cza ln ie  p o  k o n fe re n c ji m os­
k iew sk ie j, to  znaczy  po  o s ta ­
teczn y m  u s ta le n iu  zach o d n ich  

, g ran ic  P o lsk i.

Naiuiązanie kontaktu kulturalnego
pom iędzy Polską a Rumunią

W Rumunii został powołany do ży­
cia Insty tu t Polski. Do głównych za­
dań  tego Insty tu tu  będzie należało na­
w iązanie porozum ienia i współpra­
cy pomiędzy uczonymi 1 artystam i 
polskim i i rum uńskim i. Zajmie s i ę , 
on także wydawaniem miesięcznika

„Nowiny Polskie" oraz dziennika
„Polonia".

Planow ane naw iązanie kontaktu
kulturalnego pomiędzy Polską a Rur 

(m unią spotka s i ę . zapewne z sym pa- 
! tią  i uznaniem  ze strony  obyw ateli 

obu państw .

Psiedtiani z Harefeiis
19 stycznia 1945 roku rozw iązana została oficjalnie zbroj­

na organizacja podziemna — A rm ia K rajow a. Nie ulega wąt­
pliwości że leśny żołnierz tej arm ii chlubnie pisał krw ią 
w łasną serdeczną historię w alki z najeźdźcą niemieckim, 
h is to ri ' w a ki o wyzwolenie Polski z drugiej niewoli.

Al mię K rajow ą rozwiązano w  chwili kiedy arm ie ra ­
dzieckie i a im ie  polskie parły  na Odrę, Nysę, Kołobrzeg 
i Berlin, kiedy krw aw iły one jeszcze w ciężkich bojach, kie­
dy trw ała  jeszcze w alka z Niemcami* Zdezorientowało to 
leśnego żołirerza, który chciał się bić, a tymczasem dowódcy 
kazali mu :ść do domu. Mało tego — polecili ukryć broń 
i czekać da.szych rozkazów.

Arm ia Krajowa została wówczas rozwiązana tylko ofi­
cjalnie Nieoficjalnie na je j miejsce powołano do życia orga­
nizacje „Nic", potem „Roak" i „WIN". Na wiosnę 1245 roku 
rozkazano leśnem u żołnierzowi znowu chwycie za broń 
i burzvć to. co budowali inni.

W imię czego? W imię pryw atnych interesów „londyń­
skich em igrantów". Żołnierza zdezorientowało to jeszcze 
bardz.ej N:e dali m u się bić z Niemcami, a kazą zabijać 
braci którzy nie oglądając się na Zachód dźw .gają k ra j 
z nędzy da dobrobytu. M achnął więc ręką na wszystko i słu­
chał kainowych rozkazów.

Pi utworżeniu Rządu Jedności Narodowej część żołnie­
rzy przejrzała. Wyszło w tedy z lasów i złożyło broń około 
50.000 AKowców. Szybko, chociaż nie bez pewnych oporów 
wewnętrznych wprzęgli się w  w artk i ry tm  odbudowy kraju .

Fanatyczni czciciele „Hotelu Rubens" i przedwojennych 
stosurieczków legionowo-sanacyjno-czonowych zatrzym ań 
po/ostałą część zdezorientowanych w  lasach znam ienną 
ob etrreą: „Tylko do wyborów". Przyszły i wybory. Naród 
głosował na Blok Dem okratyczny — Naród nie mógł nie do- 
cenio dotychczasowych osiągnięć tych, którzy „dobrze za- 
sli.żyili się Ojczyźnie" (cytat z uchw ały Sejm u Ust.)

Zdezorientowani zorientowali się wówczas w  sytuacji. 
Tym bardziej, że na pierwszym posiedzeniu Sejmu Ustawo­
dawczego Prezydenf B ierut zapowiedział ustaw ę am nestyjną; 
tym  bardziej, że pierwszym zarządzeniem  Prezydenta było 
ułaskawienie naczelnego dowódcy WiN-u płk. Rzepeckiego 
i jegr najbliższych współpracowników.

Zorientowali się i zaczęli się ujawniać. Wszędzie — w 
ki akowskim, lubelskim, chełmskim, białostockim, rzeszow­
skim. U jaw niają się i składają broń tym  razem  • wszyscy 
AKcwcy W lasach pozostaną jeszcze — na krótki okres cza- 
s t. bo byli partyzanci dadzą sobie z nimi szybko radę — zde- 
k e tew an i bandyci i faszystowscy rozbójnicy spod znaku 
Ul A  i NSZ. Tymi zaopiekują się władze bezpieczeństwa.

JÓZEF GŁOGOWSKI

fmmmkm  amfa. Michałowskiego
D elegat P o lsk i am basado r Je rz y  

M ichałow ski, rep rezen tu jący  P o l­
skę w R adzie B ezpieczeństw a pod­
czas pobytu w k r a ju  am basado ra  
Langego w ygłosił przem ów ienie 
będące gorącym  apelem  do R ady  
aby p am ięta ła  o ważności p rob le­
m u konJro li energ ii atom owej i u- 
zyskała kom prom isowe jednom yśl­
ne jego rozw iązanie. A m basador Mi

chałow ski p rzed staw ił R adzie Bez­
pieczeństw a szkodliwość usiłow ań  
U SA  przeprow adzenia w łasnej kon­

cepcji ko n tro li energ ii atom owej 
bez uw zględnienia różnic poglądów  
innych członków R ady.

Cni u H  i i m u m  owiszcza
E g i p t  ?

K A IR  (obsł. w ł.). — B ry ty jsk ie  
w ładze wojskowe zaw iadom iły 
rząd  egipski, że w ojska angielskie 
opuszczą E g ip t do dn ia 31 m arca 

I b .r. Rząd eg ipsk i przew iduje, że 
w ydatk i, zw iązane z obroną p a ń ­
stw a w yniosą 50 m ilionów  funtów . 1

T E H E R A N  (obsł. w ł.). — D o T«- 
h e ra n u  przybył przyw ódca n aro d o ­
wego ruchu  plem ion południow ych. 
Odbędzie on rozmowy z  p rem ierem  
I r a n u  na tem at rozbro jen ia p le­
m ion południow ych.

l / c z c z e n i e
po skiego zwycięstwa 

wyborczego w Meksyku
MEKSICE CITY, (PAP). W yniki 

wybo-rów w Polsce uw ażane tu  za 
zwycięstwo ludu polskiego, zostały 
uczczone w toku m anifestacji Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko — Meksy­
kańskiej z inicjatyw y m eksykańskich 
organizacji robotniczych. W uroczy­
stości wzięli udział: poseł R.P. i am­
basador Z3RR oraz w iceprzewodni­
czący Światowej Federacji Związków 
Zawodowych Lombardo Toledano. Po 
seł Polski D rohojowski w  krótkim  
przemówieniu skreślił szczególną po­
zycje Polski w obliczu problem u nie 
mieckiego.

Zsiowu córka
H olandia ma szczęśc ie

BRUKSELA (PAP) Następczyni 
tronu holenderskiego, księżna Ju lian  
na, urodziła czw artą córeczkę.

Ciekawe, iż w ciągu 460 la t pano­
w ania dynastii O rańskiej w H olandii 
było tylko 15 członków rodziny p a­
nującej płci męskiej. i

Organizacje techniczne c tB g i świata

(Ma 88 PflMla fRZiBRR
PARYŻ (PAP). — w Paryżu zakoń­

czył obrady kom itet wykonawczy świa 
towej konferencji technicznej. Na po­
rządku obrad znajdow ały się m.in. 
spraw a m iędzynaredow ej akcji pomo­
cy Politechnice W arszawskiej.

W ybrano specjalną podkom isję w 
składzie: prezesa brytyjskiego kem ite 
tu  inżynierów- Hovarda, naczelnika I 
wydziału nauk przyrodniczyoh w U- j  

nesco dra Yeh Ohupei oraz delegata : 
am erykańskiego.

F rancja  zadeklarowała dostarczenie 
p lanów  maszyn dla celów szkolnych.

Szw ajcaria zapowiedziała utw orze­
n ie  pa tronatu  politechnik szw ajcar­
skich.

Postanowiono skierow ać do wszyst­
k ich  tea jów , k tó re  należą do św iato­
wej konferencji technicznej apel o

udzielenie pomocy politechnice w ar­
szawskiej.

, Przewodniczący konferencji Antoine 
który  niedawno baw ił w Polsce, pod­
kreślił osiągnięcia gospodarcze na Zi* 
miach Zachodnich. Mówca gratulował 
delegrcji polskich inżynierów wyni­
ków pracy na Ziemiach Odzyskanych.

22 wagony sfery
z Amerjjlti Południoirej

dla Polski
Do Zjednoczenia Przem ysłu Skórza­

nego w K rakow ie nadeszły 22 wago­
ny  różnego rodzaju skór, jako pierw  
szy transport skór t  Ameryki Połud­
niow ej.



Zwierciadło
międzynarodowe

Tr bune des jtatLons
„Ciężkie dzieciństwo m iał prezy­

dent B ierut, ale już w tedy manije- 
stowała się jego moralna energia. 
N ie dał się ani pobić dni podpo­
rządkować, Najchlubniejsżą kartą  
to życiu prezydenta jest jego kon: 
tp iracyjną działalność polityczna i 
społeczna, szczególnie podczas dru­
giej wojny św atow ej.

W  uznaniu jego nadzwyczajnego 
poświęcenia nie,wyczerpanej energii' 
81 grudnia 1943 r. Krajowa Rada \ 
Narodowa wy orała go s ooim pre- j 
sydentem. Rui keję tę wykonywał \ 
do dnia ■o którym  został wybrany 
Prezydentem Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Można śmiałopoicie Izieć że 
jego życie jest szlachetnym syn bó­
lem demokracji polskiej“.

»Naw9ie Wnmia«
Zachodnie granice Polski, b eg- 

nące od B a łtyku  wzdłuż Odry i 
N ysy są przewidziane przez uk-.ad 
poczdamski. Ich nienaruszalność 
jest- jedpym z podstawowych żą ań 
narodu, polskiego. Te granicę — to 
jedna i  rękojmi niepodległości Pol­
sk i oraz gwarancją jej bezpiec; li­
stw a grzęd noicą agresją niem er­
ką. Naród polski z powodzeń "m 
tagospódaruje odwieczne swe zie­
m ie ną Zachodzie. Na 5,1 milio­
nów l dnośri jest teraz 1/ 5 m ili ny 
Polak w. Powstały tan-, i  pomocą 
państ -a setk i tysięcy m w yrh  go­
spoda stw  chłopskich, odbudme ino 
80 proc. przedsiębiorstw przem y­
słowy h, funkcjonuje tysiące szkół 
polsk. h. Cały naród bierze ud iał 
w zagospodarowaniu Ziem Zachód 
nich, każdy Polak w nłica  pewną 
kwotę na fundusz 13 miliardów  
słotych, tworzony na tin  cel przez 
Państwo.

D wukrotnie  — W czerwcu 1948 
roku i  ■ w; stycznia 1947- m jisy ju -  
dowe wypowiedziały si w kicestii 
nienaruszalności zachodnich granic 
Polski. Naród polski odczuwa po­
parcie rządu radziecki go i ra­
dzieckiego i radzieckiej opinii pu­
blicznej. Naród polski, broniący 
Swej niezależności i d niol;racjiK 
Swego prawa do samod.d-elncj po­
lityk i, cieszy-się ■uznam,'m  i 
parciem demokratycznych odła­
mów społeczeństica we w szystkich  

- krajach. Albowiem w tym , by
Polska wzmacniała się i krzepła  
są zainteresowani wszyscy szczerzy 
zwolennicy trwałego pokoju w Eu­
ropie.

Co dzień niesie?

/ M f f l o ś ć

k t ó r a  k o s i ( u ’e
9 iijsięcg funt hu

Jak  donosi dziennik londyń 
ski „Star", zm arły ostatnio w 
Michigan w Stanach Zjedno­
czonych 70-letni farm er Edgar 
H. Donnę pozostawi! caiy swój 
m ajątek  ziemski w ai :ości 5 
tys. funtów  szteriingów i biżu­
terię ocenioną na 4 tys. fun­
tów  szterlingów — słynnej fil 
mawej gwieździe Greci:; G ar- 
ba. W ten sposób G reta zaro­
biła łatwo 9 tysięcy funtów  
szterlingów, nie znając wca­
le, ani nigdy nawet nie widząc 
swego cichego wielbiciela.

Niepokoić nas może tylko 
wiek larm era. Jeżeli wielbi; te 
le  uroczej G rety liczą dzisiaj 
la t 70. to ile właściwie lat m u­
si 'liczyć sam a G reta?

Królewski dar Edgara za­
niepokoił jednak  jego liczną 
rodzinę. Państw owy zarządca 
ma.jąik:em oświadczył, że bę­
dzie interweniował w te j surą 

.. wie na te j podstawie, iż D in­
ne nie był widocznie w pełni, 
władz umysłowych, gdy ; po­
rządzą! testam ent i że m .łą­
tek po nim  powinien p n e j ć  
na  własność rodziny lub pań­
stwa.

W Ameryce nie uznaje się 
aż tak kosztownej miłości.
u* LASKI.

SŁOWO POLSKIE N r, 43 g ir. 8

100 tys. dolarów kosztuje
/ e d n a  s e s / c t  O I\IjŁ

Na widowni
p c iik r e z g te j

GENEWA (obsł. wł.). — -Komk
s ja  Przygotow aw cza m iędzynarodo­
wej O rganizacji d la  sp raw  uchodź­
ców zw róęija s ę do sek re ta rza  ge­
neralnego  ONZ o przyznanie k redy  j 
tów w sum ie l©ń tysięcy dolarów , 
na pokrycie kosztów  następnej s e - . 
sji. Ten jednakże ostrzeg ł K om i­
sje, że udzieli k redy tu  w, wysokości 
15 tysięcy dolarów  w term in ie  do 
30 czerwca b .r. Na tem at d z ia ła l­
ności K om isji Delegat, b ry ty jsk i 

' stw ie rdz ił że bez pomocy tej orga- 
jn izac ji położenie uchodźców byłoby 
[ pożałow ania godne,

V/i’e k a  Brytania i
ch ce odszkodow ania  

od Albam i
LONDYN (obsł. w ł.). —R ad a  

Bi zpieczeństTi a zbiera się dziś po­
nownie, aby kontynuow ać obrady 
na tem at bry tyjskiego p ro te s tu  w 
sp raw ie  A lban ii. W ielka B ry ta n ia  
będzie dom agać się odszkodowania 
za szkędy poniesione przez m ary ­

n a rk ę  b ry ty jsk ą  w  zw iązku z k a ta ­
s tro fą  2 kontrtorpedow ców  b ry ty j­
skich.

S p raw a  t a  n ie  będzie, w e d łu g . o- 
św iadczenia min. B evina, przedłożo 
n a  T rybunałow i M iędzynarodowe­
mu, poniew aż niem a ch a ra k te ru  
praw nego.

LO ND Y N  (obsł. w ł.), ^  M in,
B evin ośw iadczył w czoraj, że am b a­
sad a  b ry ty jsk a  w P a ry żu  n aw ią za ­
ła  rokow ania z nowym  rządem  
h iszpańskim . Bevin dodał, że p raw  
dopodobnie rokow ania te  zostały 
podjęte n a  podstaw ie obopólnej in i­
cjatyw y. ‘

M&łssl e f z e  p o i s c y
pod komendą majstrów

LO N D Y N  (A P I)  —  B ry ty jsk i 
m in is te r  p racy  George I sa a ę s  o- 
św iadczył w czoraj w Izb ie Gm in, 
że rząd  b ry ty jsk i zam ierza przy­
śpieszyć spraw ę zatrudnienia b. ( 
polskich żołnierzy w  W. B rytanii. ' 
Do polskiego korpusu  przysp. zgło­
siło się dotychczas 62.000 Polaków. 
J a k  ćo tąd  zatrudnionych, zostało 
tylko 3.200. Is tn ie je  nadzieja,- że n a ­
tychm iast po zakończeniu obecnego 
k ryzysu  węglowego 300 Polaków

tygodniowo otrzyma pracę w k o ­
palniach.

In n i  P olacy b.ędą za tru d n ien i w 
przem yśle baw ełnianym , budowla-* 
nym , żelaznym  o raz w rolnictw ie.

| B. polscy żołnierze, k tó rzy  wy­
ra z ili chęć pow rotu  do k ra ju  bę­
d ą  m ieli p raw o  w yboru swego lo­
su. W  dalszym  c iągu  swego ośw iad­
czenia m in is te r  p racy  pow iedział: 
„R ząd b ry ty jsk i p ragn ie  za tru d n ić  
ja k  najw iększą ilość Polaków  przy 
p racach  cywilnych i w yciągnąć ich 
z .a tm o iS py  wojskowej. Chcemy,

I aby znajdow ali się oni pod k iero wi­
n ie t \v en u jp a js t rów  a  nie oficerów  
czy s ie ifan tó w “. ,

W KRAJU
NA ZAPROSZENIE Komitetu Cen­

tralnego OM TUR przybyła do Polski 
2-osobowa delegacją członków Komite 
tu  Centralnego Młodzieży Socjalistycz 
nej Bułgarii. Delegacja bułgarska od­
wiedzi ośrodki. OM TUR-owe na tere  
n ie  całego k ra ju  dla zapoznania się z 
pracą  młodzieży socjalistycznej w Pol 
sce.

W RAMACH wieczorów dyskusyj­
nych, organizowanych przez Kola A- 
kademickiego Związku Walki Młodych 
„Życie" odbył się w niedzielę i 6 bm. 
w auli A kadem ii Nauk Politycznych 
„Sąd nad  Beckiem". . lis . 

.Członkow ie „Trybunału sędziow­
skiego", ja k  rów nież oskarżycie) i 
obrońca rekrutow ali się spośród stu ­
dentów A.N.P. Po mowie oskąrżyciel- 
śkiej i obrończej „Sąd" przystąpił do 

' badania „rzeczoznawców" i świadków. 
Dłuższe „zeznania" złożyli, jako świad 
kowie, prok. Sądu Najwyższego dr. 
Jerzy  Sawioki oraz prodziekan A.N.P. 
d r. K urnatow ski. „W yrok" zapadnie 
w przyszłą niedzielę.

ZALEDWIE KILKA DNI minęło od
- chwili; wydania przez Polski Zwiąż k 

Zachodni odezwy wzywającej do skla 
dania podpisów na rzecz ostatecznego 
zawarcia trak ta tu  pokojowego z 
N iemcami w stolicy Polski, 1: .a  
pierwsza padła ofiarą agresji nierr. tc 
kiej, a już zaws.ząd od p artii poli­
tycznych, Związków Zawodowych, or 
ganizacji społecznych współ. :a!_ ą- 
cych z Polskim Związkiem Zachod­
nim  na teren ie  całego kraju , napły­
w a j  wiadomości o masowych wypi­
sach na listy. Same okręgi PZZ w 
Zachodniej Polsce sygnalizują kilka­
dziesiąt tysięcy podpisów, a akcję tę 
na terenie innych dzielnic P o l ki na­
leży oceniać znacznie wyżej.

WARSZAWA, (PAP). Zarządowi o- 
kręgu gdańskiego Polskiego Związku, 
b. Więźniów Politycznych hitlerow s­
kich więzień J  obozów .koncentracyj­
nych- została ostatnio przekazana wil­
la b. G ąuleitera Foerstara w Baza- 
ku. W willi zostanie otw arty dom 
wypoczynkowy dla członków Związ­
ku.

r
ZA GRANICA

ĄTAN,^;-ZJEDNOCZONE. — Amery­
kański sekretarz  stanu M arshall o- 
świadczył, że S tany Zjednoczone wy­
powiedzą się za 40 le tn ią  okupacją 
Niemiec.

j CZECHOSŁOWACJA. — Na akade- 
v. Pradze min. Cle 

;hień'tiś wypowiedział się przeciw  ta ­
kiem u trak tatow i pokojowemu z Niem 
cami, który  przew idyw ałby federację 
Niemiec.

PALESTYNA. — Terroryści żydow­
scy w; Palestynie działają. W dniu 
wczorajszym została podłożona bomba 
w  pobliżu Jerozolim y,

WŁOCHY. — Przewodniczący korni 
s ji konstytucyjnej Ruini przedstaw ił 
włoskiemu zgrom adzeniu konstytucyj- 

i nemu p ro jek t nowej konstytucji wło- 
skiej, zaw ierający postanow ienia doty 
ćzące autonom ii regionalnej głosowa­
nia ludowego i zgromadzenia narodo­
wego, składającego się z senatu  i iz­
by deputowanych.

I CHINY. — Agencja Tass donosi z 
Szanghaju, że w Pekinie ogłoszono 
stan wojenny. Od północy do godz.

- 6-te j obowiązuje godziną policyjna.
JAPONIA. — Z Saigonu donoszą o 

skazaniu na śmierć 13 agentów „Kom 
pei Tai“ (gestapo japońskie), k 'órzy 
podczas w ojny torturow ali członków 
francuskiego ruchu oporu w Indochi- 
nach. •

NORWEGIA. — Szw ajcaria i Nor­
wegia dwa k ra je  związane węzłami 
radycyjnej przyjaźni — dążąc do. wy 

*aśnienia przyczyn, z powodu któ­
rych stosunki ich podczas wojny ule­
gły pogorszeniu, postanowiły opubli­
kować dokumenty, odnoszące się do 
wzajemnych stosunków podczas woj­
ny. Norweska „Biała Księga" poświę­
cona temu zagadnieniu zawiera szereg 
arzutów pod adresem  Szwecji. Zarzu 

eaóna rządowi szwedzkiemu, że neu­
tralność Szwecji byia przestrzegana 
bardzo surowo wobec Norwegii, a 
zbyt łagodnie wobec Niemiec.

Ko, maXą.Cn&si&
Eairarczpcg oddają czołg i

TY Baw arii zarządzono składanie 
broni, posiadanej dotychczas przez 
Niemców, przy  czym wyznaczono 
term in  dziesięciodniowy. W ynik tej 
zbiorki przeszedł wszelkie oczekiwa 
na. Nie znaczy to, aby wszyscy 
Niemcy gremialnie złożyli broń,

(chodzi o to, co Niemcy w \ pierw­
szych dniach po wydaniu zarządze­
nia złożyli.

> TT wyniku tej (p ią tej z  kolei) am  
I nestii złożono dotychczas tysiąc ka­
r a ł  i nóto r:r tysiąc ,ptei$etółgx 576, 
strzelb myśliwskich, 20 karabinów  
maszynowych, 21 dział, 3 samocho­
dy pancerne, ponadto dodatkowo S 
czołgi, 21 ciężkich dział oraz wie­
le torped i amunicji.

Całość zakraica na^49^ry dow­
cip. Pięć raży ju ż  ógfasząńa była  
amnestia dla posiadających niele­
galnie przechowywaną broń i do- 

i tychczas ani władze, an i policja 
nie wpadły na czołgi, auta pancer­
ne i torpedy, które spokojnie ga­
rażowały sobie po wsiach  i  mia­
stach Bawarii.

Radzim y władzom bawarskim  
rozpocząć energiczne poszukiwać , 
nia. Napewno wkrótce wpadną na 
trop licznych bombowców, V I, a 
nie jest wyłączone, że odkryją rów­
nież nie jedną łódź podwodną albo 
nawet krążownik.

W ierzyć się nie chce, że^to wszy 
stko dzieje się w 8 łatą po kapitu­
lacji Niemiec.

L E S K I.

Aresztowanie naczelnego lekarza
oftozu O ś w i ę c i m i u

LONDYN (PAP). Według w iado­
me ści podanych przez brytyjskie ko­
ła oficjalne, w ładze brytyjskie are­
sztowały b. naczelnego lekarza obo­
zu w  Oświęcimiu W ładysława De- 
ringa, Dering w  chwili aresztowa­
nia zaj nował odpowiedzialne słano- 

: wisko w  polskim szpitalu^ wojsko­
wym Nr. 6 w  H untington w  Anglii. 
Dering podczas okupacji sta ł się 
Yolksdeutschem, i został m ianowa­

ny przez'w ładze okupacyjne naczel­
nym lekarzem  obozu w  Oświęcimiu, 
gdzie przeprowadzał doświadczenia j 
chirurgiczne na więźniach.

Po klęsce Niemiec Dering uciekł 
do Włoch i w stąpił do arm ii A nder­
sa. W raz z 2 korpusem został prze­
wieziony do W ielkiej Brytanii. Trzy 
państw a dom agają się w ydania De- 

| ringa, jako przestępcy wojennego; j

W  *>,*/>«» C4&W0*«»UIB - "■  W *  •Ma rsza^ek Sokołowski
z o c A ę c o  l l l ie B n c ó tw

do wzmożenia produkcji rolne}
.0* — ..św ja listycz
na p a r t ia  jedności pow ołując się 
na pism o m arsza łk a  Sokołowskie­
go w sp raw ie  in tensyfikac ji p ro ­
dukcji ro lnej, ogłosiła p lan  w y p e ł­
nienia zw iązanych z tym  zadań. 
W edług p lanu , na te ren ie  s tre fy  

, wschodniej Niem iec a n i jeden hek-

ta r  ziemi n ie  może pozostać nieu- 
praw iony. W szyscy rzem ieślnicy i 
in n i fachowcy będą zm obilizow ani 
d la  n a p ra w y  m aszyn rolniczych,

. R ozbudow ana będzie ja k  najszerzej 
i  organ izac ja  Samopomocy Chłop­
skiej, p rzygotow ane będą naw ozy 
sztuczne i  nas iona .

1t3 Kollahoracicnisiów w Parlamencie Oreclclm
B ELG RA D  (P A P .). — Specjał- 

ny korespondent dziennika „B orba“ 
donosi z A ten, że n a  353 posłów o-j 
becnego p arla m en tu  greckiego przy

pada 118 osób, k tó rym  publicznie 
w ykazano w spółpracę % niemiecko- 
w łoskim i okupantam i.

Co się azieje w  Niemczech?

Jeszcze raz He"go!and
Rząd Sz ezwiku-Holsztynu zw ró­

cił się do brytyjskiego zarządu w oj­
skowego z wezwaniem, aby po­
wstrzym ał się od zniszczenia najsil­
niej ufortyfikow anej na świecie wy- ! 

\ spy Kelgala id, położonej niedaleko 
’ p lnocnego wybrzeża Niem ec oraz 
t aby oddał ją  pod powiernictwo Na- ! 

rod.,w Zjednoczonych. W końcu m ar 
ca , jak wiadomo, eksplodować ma 
ol oio 6 709 ton ś.odkćw  w  'bucho- ■ 
wye.i, aby zniszcz:, e tę ska iiitą  for­
tecę. y ’ j

Ciekawi tylko jesteśm**, dlaczego 
N crae-m  tak  bardzo zależy na oca­
lenia Ilelgolandu?

BARDZO CIEKAiTE PLANY 
W edlug oglaizenych dalszych szcze 

fĆltlw d-eg ego planu m'ędzyns.ro- 
dow ej U m isji badań problemów 
cur pejskich, komisja wypowiada 
się tinowczo przeciw wszelkim po- 
k : 'om niezwłocznej repatriacji nie 

1 miecki h Jońców wojennych, gdyż 
taka repatriacją, zwiększając ludność 
Rzeszy, dostarczyli by Niem om jesz 
cze jednego argum entu;do zachowa­
nia produkcji Zagłębia Rphry i zwię ! 
ksaeniu legalnej produkcji przemy- 
slow/ej.

Tc ostatnie niebezpieczeństwo je s t ,

tym  poważniejsze, że, jak  się zdaje, 
sprzyjają mu plany brytyjskie.

Komisja reasum uje w  ten  sposób 
plany niemieckich przywódców p o - 1 
litycznych, cieszących się zaufaniem 
aliantów: 1 ) szybki powrót do Nie­
miec 4-5 mil. jeńców 2) przywrócenie 
przemysłu równego tem u, jak i ist­
niał przed wojną. Raport podkreśla 
również, że pobyt licznych robotni­
ków* niemieckich zagranicą jest jed- 

, n rm  z najle-szych środków dena- 
i zyfikacji kraju.

NARESZCIE NATLRALIZACJA
NIEMCÓW

Am erykańskie władze okupacyj- 
! ne zleciły landratom  przy*gotowa- 
nie ustr wy o naturalizacji Niemców, 
ktćrzy zostali prześle leni do Nie­
miec lub sami wrócili. Zarządzenie 
wdadz am erykańskich wydane ian- 
d ra tsm  wyraźnie wymienia Niem­
ców przesiedlanych z Ziem położo­
nych nu zachód od Odry i Nysy.

Należy zaznaczyć, że dotąd natu-1 
; ratizacja Niemców wysiedlonych z 

Polski została przeprowadzona je- 
j dynie w  radzieckiej atreŁo okupa- 
i cyjaej. _

Kwiaty i [{rew
I.ondyn przeżył ostatnio nielada 

sensację. Oto rozsprzedany został 
w kilka  dosłownie m inut pierwszy 
transport świeżych kwiatów , na­
desłanych samolotem z Palestyny.

Podobno w sferach handlowych 
Londynu rozważana jest mo li/rość 
dalszego regularnego im portu kwia 
tów palestyńskich.

Kwiaty, te rtiają dla Anglików  
tym  Większą wartość, że plantacje  
palestyńskie zraszane są codzien­
n i e k r w i ą  „Tommus“.

W D

CZY NIEMCY W E Z M \ UDZIAŁ 
W OLIMPIADZIE?

i Am erykańscy żołnierze opowie­
dzieli się za pozwoleniem niemiec- 
k 'm  sportowcom w*z'ęcia udziału w 
Olimpiedzie. Anglia nie ma rów ­
n ie j nic przeciwko udziałswM Niem­
ców — jak  podaje radio ham burskie 
— z chwilą wiec, gdy iiine pań­
stw a poprą wniosek zawodników 

1 niemieckich, udział ich zdaje się 
być przesądzony.

NAPIi i  WDĘ AMERYKAŃSKIE 
TEMPO 

KOlf GRZESZENIE MARIKI 
ROEKN

W czasie wojny kursowały różne 
plotki o Marice Koekk jakoby m iała 
Ulec nieszczęśliwemu wypadkowi w  
czasie bombardowania. J a k  się te ­
raz okazuje M arika Roekk żyje i 
cieszy się najlepszym  zdrowiem, a 
w* dodatku została oczyszczona z 
wszelkich zarzutów  w spółpracy z 

[ faszystan. , zaś władze sądowe udzie 
B y je j p .aw a podjęcia p racy  arty ­
stycznej.

Wyrnk zostanie podany do po­
tw ierdzenia władzom aliantów .



Ostatnie dni HELGOLANDU
W  odległości n iesp e łn a  50 km  od 

w ybrzeża niem ieckiego zn a jd u je  ""się 
n a  m orzu P ółnocnym  sk a lis ta  wy­
se p k a  H elgo land . P ow ierzchn ia  jej 
w ynosi około 0,5 km  kw., na jw ięk ­
sza  długość 1,7 km , a szerokość 600 
m etrów .

N a H elgo landzie już  oddaw na 
skoncen trow ała  się  uw aga niem iec­
k ich  w ielk ich  portów  u  u jśc ia  rze­
ki Ł aby  i  W ezery.

W  N I  11 w ieku dosta je  się H el- 
goiand pod w ładzę Duńczyków, k tó ­
rzy w ła d a ją  n ią  przez $ięć w ie­
ków, po czym przechodzi w ręce 
angielskie. A nglicy  oddają  H elgo­
lan d  dobrow olnie w  ręce niem iec­
k ie  n a  mocy u k ła d u  z 1.8 1890 ro ­
ku  w zam ian  za Z an z ib a r  i  w schod­
nio - a fry k ań sk ie  obszary , położone 
n a  północ od rzeki T an a . W a rto ść  
s tra teg ic zn a  H elgo landu  okazała 
się  "mniejsza od ren tow nych  kolonii. 
H elgoland jednak  u m ia ł się  m ścić 
boleśnie.

Po pierw szej w ojnie św iatow ej 
wyspa pozosta ła  w  rę k u  niem iec­
kim. W  m iędzyczasie H elgo land  za­
opatrzono  w długie chodniki, wy­
ku te  w ska łach , w ogrom ne pod­
ziemne m agazyny am un icji, w  b u n ­
kry  d la  załogi i m ola d la  sta tków  
wojennych. W  roku  1915 fo rty f ik a ­
cje H elgo landu  są  ukończone, s tw a ­
rza jąc  z niego p raw dziw y  G ib ra l­
t a r  północy.

W ilhelm  I I  pośw ięcił w y sp ia r­
skiej tw ierdzy  niem ieckiej p a rę  
ciepłych i dum nych słów. „T a w y­
sp a  je s t pow ołana do s ta n ia  się  
tw ie rd zą  morską., ochroną ry b a : 
ków  (? )  niem ieckich i  bazą d la  mo­
ich okrętów  w ojennych, obroną n ie ­
mieckiego m orza przed każdym  n ie­
przyjacielem , k tó rem u by się spo­
dobało na n im  pokazać1*.

N iestety , słow a W ilhelm a nie 
-spraw dziły się  i  ty m  razem . H eł- 
goland b y ł pechow ą w yspą d la  
Niemców i w szystk ie spoi k a n ia  m or 
skie, k tó re  się  w jego pobliżu roze­
g rały , zakończyły się  p o rażk ą  N ie­
miec (4.6.1819 5.5.1864 i  28.8.1914). 
Za to  w ro k u  1917 u rzą d z ili tu  
Niemcy sw oją na jw iększą  bazę ło­
dzi podwodnych.

T ra k ta t  w ersa lsk i n ak azy w ał zni 
szczenią H elgolandu . Chociaż tym  
razem  n ie ofiarow yw ano w zam ian  
-za ten  sk a lis ty  cypel Z an z ib aru , to 
-jednak Anglicy n ie  śp ieszy li się 
zbytnio  z d em ilita ry za c ją  Helgo- 
landu . Początkow o założono n a  w y­
sp ie orn ito log iczną s ta c ję  b ad a w ­
czą, a K rieg sm arin e  u lokow ała tu  
swoi zak ład  biologiczny.

W  rezu ltac ie  długich  rokow ań 
zniszczono o sta teczn ie  n a  H elgo lan ­
dzie m nry  zew nętrzne i u rządzen ia  
portow e — p ozostaw ia jąc  jednak  
ca łą  tw ierdzę helgo landzką p raw ie  
że n ienaruszoną . N ie by ła  to  w iel­
k a  s t r a ta ,  gdyż budowle nadziem ne 
H elgo landu  nie odpow iadały  n a j­
nowszym  wymogom technik i w ojen­
nej. Z am ias t n ich  w ybudow ano w 
w ielk iej ta jem nicy  najw iększą i 
n a jb a rd z ie j nowoczesną bazę łodzi 
podwodnych. H elgoland  s ta ł  s ie j 
k ró lik iem  dośw iadczalnym  i p ie r­
w owzorem  d la wznoszonych póź­
n ie j, już  podczas wojny, baz pod­
wodnych n a  w ale a tlan ty ck im  u  wy 
brzeży F ra n c ji .

W ielk ie swoje dni p rzeżyw ał H el 
go land  w dn iach  inw az ji n a  Nor- j 
wegię, kiedy p o r t  jego s ta le  p e łe n ! 
b y ł okrętów  w ojennych i tra n sp o r- j 
towców. P óźn ie j s tą d  w łaśn ie wy-

W gspa ta przechodziła  
z rąk do rąk 

W  X1II-X V III w ieku  
n ależała  do Danii

W XIX w. do Anglii
W  XX w . do N iem iec

Do kogo b ęd eie
należała teraz?

ru sza ły  u a  swoje p ire  -kie ra id y  
podwodne ?ód??e D o sn rza ... P o m i­
mo to  n ie  danym  było Hclgolando- 
wi w ykazać w szystk ich  swoich w a­
lorów  obronnych. In w az ja  sk iero­
w a ła  ca łą  s;*y swego uderzen ia n a  
inne odcinku wybrzeża europejskie- 

K oniec w ojny za s ta ł H elgoland  
niezniszczony, uzbrojony po zęby, 
pełen  n iew yczerpanych zasobów i 
środków  do dalszego prow adzenia

w ojny. Załoga niem iecka sk a p itu ­
low ała , a le  n ie  w ycofano jej z te ­
go terenu , jedynie odebrano  jej 
b ro ń  i  poddano  pod wyższe dowódz­
tw o b ry ty jsk ie .

T ak, ja k  to  było p rzed  k ilk u  la ­
ty, n a  sk a lis ty m  brzegu m ałego H el 
go łandu  n a d a l p rzechadzają  się 
żołnierze w „Jeldgrau" i śp iew ają  
m elaneho lijną piosenkę o „M aedel 
yon H elgo land11. Podobnie, ja k  to  
było  zawsze, b ia łe  mewy krążą nad  

i sk a łam i H elgo landu  i  śp iew ają  na 
m orzu p ływ ające boje.

- Tym czasem  n ad  sam ą w yspą za­
w isły  groźne chm ary, Rzucono oto 

; p ro jek t w ysadzenia eałej w yspy w  
pow ietrze po uprzedniej ew akua­
c ji nielicznej ludności. J u ż  w ykute 

i w  ska le  k ru żg an k i n ap e łn ian e  są 
dynam item , ju ż  oblicza się efekty w 

1 n ą  s iłą  w ybuchu, ju ż  w yznacza się 
n aw e t jego te rm in  n a  81 m arca  br,

1 N iezależnie jednak  od p ro jek tu

bry ty jsk iego  lik w id ac ji eałej w ys­
py zasługu je  na uw agę dość n ie­
rea lny  p ro jek t H o lan d ii oddan ia  
jej H elgolandu  n a  w łasność z u- 

i p rzedn ią  dobrow olną ew akuacją  
ludności niem ieckiej lub  też z utwo- 
rżeniem  n a  H elgolandzie obozu kon­
centracyjnego d la przestępców  h i­
tlerow skich. Trzecim  w reszcie p ro­
jek tem  je s t p ro jek t niem iecki, w  
sp raw ie  oddan ia  całej w yspy pod 
bezpośrednią kon tro lę  ONZ.

T rudno  je s t dzisia j przewidzieć, 
k tó ry  z tych pro jektów  zwycięży, 
N ajrad y k aln ie jszy  p ro jek t “b ry ty j­
ski je s t obecnie z resztą  jedynym  
b ranym  pod uw agę i na jp raw dopo­
dobniej 31 m arca  br. potężna eks­
p lozja wymaże z m ap  św ia ta  m a­
łą , a le  k ąś liw ą w yspę H elgoland  — 
je ś li do tego czasu  n ie  zostan ie  ona 
o dstąp iona kom uś innem u sa Ja­
k iś inny  Z anzibar.

L. G,

Z życia Polonii zagranicznej

Jak żyje 1? w Afryce
DZIEDZICE (ZAP) — W związku 

z przybyciem transportu  repa trian ­
tów  z A fryki, zdołaliśm y uzyskać 
dzięki uprzejm ości dyr. K rysy garść 
inform acji o tym, jak  żyją Polacy w  
tych odległych stronach. Okazuje 
się więc, że uchodźcy polscy, w  licz­
bie przeszło 18 tysięcy, m ieszkają 
w  szeregu obozów, rozrzuconych po 
A fryce W schodniej i Południowej. . 
Uchodźcy ci odbyli przeważnie w  cza 
sie wojny podróż z Polski przez 
Rosjg i Iran,, a  dalej przez Indie lub 
Palestynę do Afryki.

Obecnie w  U nii Południow o-A fry- 
kańskiej znajdu je się sierociniec w  
A udtshoom  p.n. „Dom polskich dzie 
ci“. Przebyw a tam  ok. 500 dzieci. Nie 
wszystkie z tych dzieci są kom plet­
nym i sierotam i część została tylko 
w  czasie wojny od rodziców oddzie­
lona i nie jest wykluczone, że ojciec 
lub  m atka żyją gdzieś — najpraw do 
poaobniej w  k raju .

W Południowej Rodezji żyje 2 ty - 1 
siące Polaków  w  3 obozach: P a ran - 
dellos, Rousappy i Diggefold, gdzie 
zna jdu je  się rów nież polskie gim­
nazjum  żeńskie. i

W północnej Rodezji jest aż 5 
obozów. W pierw szym  z nich w

miejscowości Livingstone przebywa 
t.zw. g rupa cypryjska w  liczbie 500 
osób. Są to Polacy, którzy w  pierw ­
szej fazie wojny znajdow ali się w  
Rum unii, następnie przenieśli się na 
Cypr, a gdy i ta  wyspa w  1941 r . zo­
sta ła zagrożona — przerzuceni zo­
sta li do Xiivingstone.

W drugim  obozie w Lusaea prze­
bywa 1.0G0 Polaków, w  trzecim  w  
Bw ana — K ubw a — ok. 3.000, w  
czwartym — F o rt Jam son — 300 o- 
sób, w  piątym  w reszcie — Abercon 
— 700 osób. Najgorszy jest obóz w  
Bw ana-Kubw a, k tó ry  przypom ina 
w praw dzie z nazwy fragm enty z 
„W pustyni i w  puszczy11, ale. posia­
d a 'f a ta ln y  khnr.at, sprzyjający m a- 
la łi i i żółtej febrze.

W Ugandzie żyje 8 tysięcy Pola­
ków w obozie w  K oja-M asindi, w 
Tanganice zaś 3 tysiące w  obozie w 
w  U rusha i 1.500 w  Tangem -Iringa. 
P ew na ilość Folaków przebywa 
wreszcie w  Kenii.'

Polacy korzystają ze zwobody po­
ruszania się, ograniczonej jedynie 
do konieczności postarania się o prze 
pustkę. W praktyce jednak mało 
kio z przepustek korzysta z uwagi 
na wielkie odległości. Obozy poło­

żone są bowiem niejednokrotnie o 
300 km. od najbliższego m iasta. Wy 
żywienie jest na ogół dobre.

Prócz żywności wypłaca się po 10 
szylingów na osobę. Życie k u ltu ra l-  I 
no-oświatowe koncentruje się w  
świetlicach, utrzym yw anych p rz e z 1

poiską YMCA i am erykańskie insty­
tucje dobroczynne. W ygłaszane są 
odczyty, a własne zespoły teatralno 
dają przedstawienia. Biblioteki za­
opatrzone są w  pism a i książki, nad­
syłane z Londynu. B rak je s t nato­
m iast pism z kraju.

LONDYN (obsł. wł.). — Minister
Bevin wyjaśnił w dniu wczorajszym 
w Izbie Gmin dlaczego Wielka Bryta 
nia skierowała spraw ę' Palestyn? do 
ONZ. W Palestynie zamieszkuje 200 
tys. Żydów i 600 tys. Arabów. Ideą 
żydowską jest stworzenie państwa ży­
dowskiego, celem Arabów jest uzyska 
nie niepodległego państwa arabskie­
go.

Mandat nie daje praw ą Wielkiej 
Brytanii udzielania większych praw 
Żydem czy też Arabom. Na konieren 
eji londyńskiej wszystkie propozycje 
brytyjskie zostały odrzucone. Wobec 
tego rząd Wielkiej Brytanii postanowił 
przekazać sprawę Palestyny do ONZ. 
Sprawa ta jednak nie zostanie praw­
dopodobnie załatwiona przed wrześ­
niem fcr.

W śró d  czasopism
Piśmiennictwo i malarstwo w Am eryce » 

Murzyni - Reedukacja Niemiec
A a w iązyw anie zeaw anyeh przez 

wojnę kontaktów  z za g ran ic ą  z a ­
częło s ię  u n a s  od najb liższych  s ą ­
siadów  o g a rn ia ją c  stopniow o coraz 
szersze k ręg i. O sta tn io , dzięki po­
dróżom  lite ra tó w  i dzienn ikarzy  
polskich za Ocean, rów nież A m ery­
ka w eszła w zakres naszych  s ta ­
łych za in teresow ań , a  a r ty k u ły  o 
tym  coraz częściej p o ja w ia ją  się 
na łam ach  czasopism  lite rac k ich .

W  o s ta tn ic h  dwóch num erach  
O D R O D Z E N IA  maniy do zano to ­
w ania aż trz y  pozycje, poświęco­
ne Ameryce. D otyczą one: p iśm ien  
n irtw a, m a la rs tw a  i M urzynów .

IV a rty k u le  p .t. „K siążk i i p is ­
ma w S tan a ch  Zjednoczonych" 
Zagarysta  (Czesław  M iłosz?) pisze
0 czasopiśm iennictw ie, ru ch u  wy­
dawniczym  i życiu lite rack im  A- 
m eryki. A u to r roztacza przeii n a ­
m i b arw n y  w ach la rz  dzienników
1 czasopism  am erykańsk ich , po­
cząwszy od obszernego „New York 
T im es11 i poważnego „P . M,11, aż
do n ie  ty le  pornograficznych , co 
raczej sen tym entalnych  m agazy­
nów „m iłości i przygody", alóy 
stw ierdzić  w rezu ltac ie , że nie m a 
łan i w łaściw ie  tygodników  lite ra c ­
kich w ty p ie  eu ropejsk im , ja k  „No 
uyelles I / i t tć ra ire s " , przew ojenne 
„W iadom ości L ite ra ck ie"  3uh dzi­

siejsze „O drodzenie". I s tn ie ją  ty l­
ko m iesięczne m agazyny o c h a rak ­
te rz e  lite rack im , posiadające  sto ­
sunkow o n iew ielką  ilość czyfelni- 

! ków, lu b  też. czasopism a specjal- 
j ne, w ydaw ane przez un iw ersy te ty , 
i k tó re  trze b a  prenum erow ać lub  
, czytać w  M lio tekach: w kioskach 

ich się  n ic  znajdzie.
•Jeśli chodzi o życie lite rac k ie  w 

. S ta n a c h  Zjednoczonych, c h a rak te ­
ry zu je  się  ono — w  przeciwlcń- 

1 s iw ie  do stosunków  polskich , a w 
ogóle eu ropejsk ich  —  m asow ą p ro  
uukeją książek  p rzy  b ra k u  publiez 

I tiych dyskusji, k o n fra te rn i lite ra c ­
k ich  , zw alczających się  szkół i 
obozów.

s „G dyby k łoś p o staw ił sobie za 
am bicję  dobre zo rien tow anie  się w 

i p ro d u k c ji lite rac k ie j S tanów  — p i 
sze Żagarysta  — sądzę, że m ógłby 
ternu podołać, czy ta jąc  około 
dziesięciu  książek  dziennie i od­
rzu c a ją c  resz tę  „na oko". P otężne 
fab ry k i p ra c u ją  na ja łow ych  ob- 
szarac li, n ie  ucyw ilizow anych an i 
przez lite ra c k ie  piania, an i przez 

: dyskusje, an i przez u g ru p o w an ia  
p isarzy .

...Jeżeli k s ią żk a  nie by ła  w y ją t-  
1 kowym  sukcc-sem w ydaw niczym , 

po k ilk u  m iesiącach  n ic m ożna je j

znaleźć w  księgarn i. Jeże li n ie  je s t 
w  ogóle sukcesem  albo  .wydana zo­
s ta ła  w podrzędnej firm ie , naw et 
w tydzień po je j u k azan iu  się, moż 
na j ą  znaleźć tylko przypadkow o. 
Te dzieła, k tó rych  ty tu ły  się  p a ­
m ięta, w sp in a ją  się  k u  naszym  o- 
ezoni po zw ałach d ruków  rów nie 
m artw ych w chw ili w yjścia z d ru ­
karn i ja k  pergam iny  a lek sa n d ry j­
skie".

W  n-rze 7 O D RO D ZEN IA  Czes­
ław Miłosz za jm uje się m a la r s t­
wem am erykańsk im  w a r ty k u le  
p.t. „A bstrakcja  i poszukiw ania". 
Z p u n k tu  w yjścia do rozw ażań  po­
służyła au to row i now ojorska g a­
le ria  sz tuk i współczesnej „A rt of 
th is C en im y", będąca w łasnością 
m iss Peggy G uggenheim , w której 
w ystaw ia się  w yłącznie dzieła no ­
w atorskie, aw angardow e, o form ie 
czysto abs rakcyjnej.

Miłosz, u stosunkow ując się k ry ­
tycznie do tw órczości, rep rezen to ­
w anej przez te  galerię , n ie  czyni 
tego w imię sz tuk i realistycznej. 
Dziełom, grom adzonym  w g a le rii 
„A rt of th is  Cen tu ry " , p rzec iw sta­
wia on grupę, a rty s tó w  m urzyń­
sk ich : rzeźb iarza R ichm ond B a rt-  
he o raz m alarzy  H orace P ip p in  i 
Ja e o b  Ław rence, k tó rych  dzieła, 
rów nie oddalone od t .  zw. „ rea liz ­
m u", p o siad a ją  jednak  ,j a k ą ś  ludz 
ką w yrozum iałość".

A u to r pozytyw nie ocenia żywio­
łowy’ pęd do n ow ato rstw a , śm ia­
łość i rozrzutność w stosow an iu  
barw , jak ie  p rze jaw ia  m a la rs tw o  
a mery kańskie. S tąd  k onk luz ja : 
„M ożna przew idyw ać n iem al te n  
okres, kiedy sa jak ieś  l a t  dw adzie­

ścia a r ty śc i bardzo  postępow ej E u ­
ropy  będą pielgrzym ow ać n a  K u ­
bę, do M eksyku czy do S tanów  
Zjednoczonych, aby zaczerpnąć n ie­
co śm iałości a rty sty czn ej, zgaszo­
nej w  E u ro p ie  przez krytyków , 
k tó rzy  przeso lili ze swoim su ro ­
wym  zaciśnięciem  u st" .

A rty k u ł i lu s tru ją  trz y  rep ro ­
dukcje dzieł w spom nianych a r ty ­
stów  m urzyńskich.

W  tym  sam ym  num erze ODRO­
D Z E N IA  Jo n  M. Noicak  w  kores­
pondencji z Nowego J o rk u  w ska­
zu je n a  niew łaściw ość zamieszcze­
n ia  p rzez „K uźnicę" zdjęcia K u- 
K lu x -K lan u  i  powieszonych M u­
rzynów  z n ap isem : „Jed n a  z czte­
rech w olności, wolność od s t r a ­
chu".

„P rzed staw ian ie  A m eryki jako  
k ra ju , w  k tó rym  się w iesza M u­
rzynów  — pisze Ja n  M. Nowak  —- 
je s t m niej więcej ta k  ścisłe, ja k  n a  
p isan ie  o Polsce, że wszyscy w  
niej noszą m eloniki, poniew aż tego 
nak ry c ia  głowy używ ają do tych ­
czas w łaściciele f iak rów  k rak o w ­
skich".

P ra w d a , że los lu d z i ko loro­
wych w S tan ach  Zjednoczonych 
je st ciężki, p raw d ą  je s t jednak  
rów nież, ze w ypadk i lynczow ania 
M urzynów  n ie  z d a rz a ją  s ię  w  A- 
m eryce częściej, ja k  dw a albo trz y  
razy  do roku . U pośledzenie swoje 
odczuw ają M urzyn i n ie  ty le  w  ży­
c iu  politycznym , co raczej w dzie­
dzinie ekonom icznej. M urzyn, to  
p rzede w szystk im  robotn ik  fizycz­
ny, żyjący n a  bardzo  n isk iej ja k  na 
s to su n k i am erykańsk ie  atop le ży­
ciowej.

O D RO D ZENIE  pub liku je  w  tym  
sam ym  num erze przedm owę p m f, 
Stanisław a Pigonia do opow ieści 
Józefa  P ogana  p.t. „U gory", k tó ra  
w krótce m a się ukazać w  w ydaw ­
nictw ie „C zyteln ika", P ogan  —  to  
odk ry ty  n iedaw no ta le n t sam orod­
ny, chłop z pod Ojcowa. F rag m en ­
ty  jego opow iadań d rukow ała już 
dw ukro tn ie  „Twórczość" w działo 
„prozy au tentycznej".

C ałą  s tro n ę  za jm ują  reprodukcje 
z Ogólnopolskiego S alonu  Zimowe­
go w  K rakow ie, o k tó rym  p isa ł w 
num erze poprzednim  Tadeusz Do­
browolski. W śród rep rodukcji 
znajdujem y obraz Zbigniewa Pro­
naszki „Śpiew ający  arlek in " , za li­
czony przez T. Dobrowolskiego do 
najlepszych  obrazów  w ystaw y.

W  o sta tn im  num erze K U ŹN IC Y  
{nr. 7) Zygm unt M ysłakowski po­
ru sza  „P rob lem  reedukacji N ie­
miec". P o  słusznych uw agach 
w stępnych, że „zagadnienie n ie­
m ieckie n ie  is tn ia łoby  w łaściw ie, 
gdyby n ie  to , że w wyścigu mo­
ca rs tw  o przyszłe bazy i pozycje 
w ypadow e n ad a je  s ię  im  znaczenie, 
jak iego  by n igdy  sam e przez się... 
n ie  odzyskały", a u to r  ro z p a tru je  
m ożliwości dem okratyzacji i re ­
edukacji Niemiec. N ajw iększa 
trudność leży w  tym , że Niemcy 
do tąd  u zn a ją  tylko swoje i  awego 
wodza pom yłki, n ie  u zn a ją  n a to ­
m iast swojej w iny. A by osią p ią ć  
odrodzenie „m usi n a ró d  niem iecki 
p rzejść przez oczyszczające poczu­
cie w iny" — pisze Z. M ysłakowski.

W łaściw e źródło n iezniszczalne­
go zdaw ałoby się im peria lizm u n ie 
mieckiego w idzi jednak  a u to r  w

SŁOWO P O I4 K JS  Nr. »  St». *

W dalszym ciągu debaty zabrał 
glos Churchill. Jeśli ONZ n ie  rozpa­
trzy  spraw y Palestyny do września 
br. — oświadczył C hurchill — to Wieł 

i ka B rytania zmuszona jes t utrzymy­
wać w Palestynie wojaka, co kosztu­
ją  od 30 — 40 mil. funtów rocznie.,

Pi®!or lilie o n i i i i ś j
ippoyĵ diosli posoćniaa© i upsói

LONDYN (obsł, wł.) W Izbie Gmin
zapytano prem iera A tlle czy istnie­
ją  możliwości sprov;adzer»ia do Wiel 
kiej B rytanii robotników zza grani-

I Cy>I A ttlee oświadczył, że stworzono 
1 specjalną komisję dla tych spraw.

iiądiy Scyllą I Charybdą
AngSia w trudne! s^toaejl
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K ałsstkow śś
b r y t y j s k a

Niewiele m iast polskich m a tak  i 
dobrą opinię, jak  w łaśnie Bydgoszcz. 
Prócz wymienionego w ty tu le przy­
m iotnika „am bitne" spotkać się moż 
na z określeniem, że jest miłe, kul­
turalne, że mieszka się tam  z przy­
jemnością itp. Przed w ojną Byd­
goszcz liczyło około 140 tys. miesz­
kańców. Była ośrodkiem handlo­
wym, przemysłowym i kulturalnym  
Pomorza. Posiadała wcale dobry 
teatr, posiadała Radę Artystyczno- 
K ułturalną, organizującą pracę w 
dziedzinie muzycznej, literackiej, 
plastycznej, naukow ej i radiowej. 
Miała też konserw atorium  muzycz- 

' ne, kształcące muzyków, m iała m u­
zeum i bibliotekę miejską, a biblio­
teka liczy obecnie 100 tys. tomów, 
w  tym  kilka dzieł niezwykle kosz­
townych oraz szereg egzemplarzy o 
wartości zabytkowej i historycznej. 
Muzeum m iejskie -  posiadało ładną 
galerię obrazów i rzeźb, w  tym 
spuścizna artystyczna Leona Wyczół 
kowskiego oraz hojny d ar znanego 
rzeźbiarza Konstanego Laszczki, jak 
również dar Kazimierza Kierskiego, 
składający się z ko ekcji 2700 doku­
m entów i listów królewskich. Prócz 
prasy codziennej ukazywało, się w ar 
tościowa wydawnictwo „Przegląd 
Bydgoski".

Przeszłość Bydgoszczy
Dziejopisarze po raz pierwszy 

w spom inają o zamku obronnym 
„Bidgosthia" nad B rdą za czasów 
Leszka Białego, który dzieląc się 
państw em  z bratem  Konradem  ustą­
pił mu v.’ r. 1287 Mazowsza i Kujaw, 
w których zamek ten był objęty.

Po kilkunasto etniej niewoli krzy­
żackiej, już w wieku XIV Bygoszez 
szybko się sta je  ważną placówką go 
spodarczą i wojskową na północo- 
zachodzie Polski, po bitw ie zaś grun 
waldzkiej aw ansuje do roli jednego 
z pierwszych m iast w państw ie po.- 
sk.m.

W yrazem tego jest przywilej, u - 
dzielony przez Zygm unta Starego w 
r. 1510 na uruchom ienie w łasnej men 
nicy. Stworzył też w Eydgoszczy 
ważną na podówczas placówkę — 
składnicę soli.

Już za Jagiellonów Bydgoszcz sze 
roko słynęła z wywozu wyrobów ce­
ramicznych i spławu zboża przez 
Gdańsk.

Jako miasto istnieje Bydgoszcz od 
r. 1343, kiedy to Kazimierz Wielki 
nadał Janow i K resielhuth i K onra- i 
dowi Sory przywilej założenia m ia- , 
sta na praw ie magdeburskim. W r. ’ 
1403 Krzyżacy zdobywają zamek.

Miasto było spustoszone przez woj

nę l epidemię. Król szwedzki G u­
staw  A dolf spustoszył Bydgoszcz w 
r. 1629, a podczas drugiego najazdu 
szwedzkiego w  r. 1653 Szwedzi spa­
lili m iasto i zniszczyli kw itnącą men 
nicę. Na dobitkę w latach 1709-11 
morowe powietrze tak  wyludniło 
Bydgoszcz, że podźwignęła się do­
piero pod zaborem  pruskim . W r. 
1794 gen. Jerzy  Niemojewski na cze 
ie w ojska polskiego zdobył miasto 
szturm em  i od r. 1807-15 była czę­
ścią K sięstwa Warszawskiego, stoli­
cą departam entu  i siedzibą prefekta 
(te bowiem nazwy urzędów i podział 
adm inistracyjny przyjęty został od 
Francuzów na miejsce staropol­
skich). Po trak tacie  wiedeńskim  po­
nownie przeszła pod panow anie p ru­
skie.

Stan gospodarczy 
i kulturalny

W latach niewoli przemysł i han ­
del bydgoski ściśle zespoliły się z 
Rzeszą Niemiecką. P rodukcję i zbyt 
nastawiono tak, aby sprostać w ym a­
ganiom i potrzebom rynku we­
wnętrznego Niemiec.

Dopiero po dn. 20 stycznia 1920, 
kiedy oddziały polskie po raz pierw  
szy od z górą stu  la t wkroczyły do 
m iasta, Bydgoszcz zaczęła stopniowo 
szukać nowych dróg hand  owych, 
poczęła zdobywać rynki obce. Zapo­
czątkował to przemysł drzewny, po 
pierany przez Niemców i bujnie roz­
winięty. Umowy niem iecko-rosyjs- 
kie zezwala'y na swobodny przywóz 
budulca z Rosji i w  rezultacie na 
początku bież. s tu lec ia" olbrzymi 
śródlądowy port bydgoski port drze­
wny. mogący pomieścić około jedne 
go miliona m etrów  sześciennych, 
pracował pełną parą. Po odzyskaniu 
niepodległości wysiłek Bydgoszczy 
skierow any został głównie na wywóz 
tarcicy, także na artykuły  sz achet- 
nieisze. jak klepki posadzkowe oraz 
dykty k ’e*one.i deszczułki na pudeł­
ka do cygar. Poza tym także trochę 
wyrobów metalowych, głównie m a­

szyn do obróbki drzewa, kotły  paro­
we i żelazne konstrukcje.

W r. 1930 powstała w Bydgoszczy 
fab ryka bekonów oraz produkcja 
konserw  mięsnych, pracująca głów­
nie na eksport, tu  też istniało przed 
siębiorstwo, zajm ujące *ię ekspor­
tem  raków, wielce poszukiwanych 
zagranicą. Wywożono też znaczne 
ilości drobiu bitego i zwierzyny.

Nad starym  kanałem  w  Bydgosz­
czy istn iał także Państwowy Insty­
tu t Rybacki, k tóry  hodował ryby 
wszelkiego gatunku oraz przeprow a­
dzał badania nad rybam i, zwłaszcza 
jeśli chodziło o epidemie i o zacho- 
rzenia. Dodatkową pomocą służył po 
bliski m ajątek  Sem inarium  Zagra­
nicznego w Potulicach na wie kich 
łękach, podzielonych na duże kw a­
draty  obwałowane. W Bydgoszczy 
rów nież mieściła s:ę stacja rodziel- 
cza żywej ikry rybiej, sprowadza­
nej z za granicy lub gromadzonej tu  
z całego k raju  * rozsyłanej następ­
nie do wielkich gospodarstw ryb­
nych.

O rozkwicie Bygoszczy świadczy, 
że w  jednym  ty.ko r. 1S36 powstało 
z inicjatyw y pryw atnej 300 nowych 
budowli, v/yd~"o zaś 735 koncesji 
na budowę. Zabrakło cegieł na bu­
dowę. Przystąpiono do budowy no­
woczesnej stacji pomp z napędem 
elektrycznym , zakładano nowoczesne 
osiedla (w Lesie Gdańskim), przebu­
dowano i przeprowadzono nowe u- 
iice. Kosztem kilku mi iouów zł po­
stawiono piękny szpital miejski. Mia 
sto ehłubTo się pierwszym w  Pol­
sce pomnikiem H enryko Sienkiewi­
cza d łu ta K. Laszczki. Usta'ono na­
grodę literacko-artystyczną im. m. 
Bydgoszczy.

Miała zresztą pod tym  wzg’ędem 
stare tradycje, prom ieniowała oświa 
tą od dawna. St^d się wywodził Bar 
tłom iej z Bydgoszczy, au to r pierw ­
szego słownym łacińrko-polskiego. 
W w ;eku XVII kanc’erz Os^ckk-ki 
nowołał do żw-ia ko’»g:um jezuickie. 
W tym  też okresie cza=u rozsławia 
Bydgoszcz słynny praw nik i uczo­

ny polski Paw eł z  Łęczycy, czynn i 
tu  byli m alarze, jak  Uzdowski, Po­
rębsk i i Dunajew ski, w  w ieku póź­
niejszym  M aksymilian Piotrowski.

Bydgoszcz uispólczesna ,
W końcu ub. roku miasto obcho­

dziło. 25-iecie swojej biblioteki, m a­
jącej w yjątkow e szczęście do ofiar 
i darów , co jej pozwoliły na tak 
szybki stosunkowo rozrost. Prócz 
wspomnianego już daru Kazimierza 
Kierskiego biblioteka wzbogaciła się 
o księgozbiory Ogińskich, Łempickie 
go. Siedleckich, Bełzy i wielu in.

Na również w  ub. roku urządzonej 
z okazji 600-iecia istnienia m iasta 
w ystawie Przemysłu, Rzemiosła i 
H andlu wzięły udział wszystkie Iz­
by Rzemieślnicze Pąiski (prócz kie­
leckiej i białostockiej). Pom orską I 
W ystawę Przemysłową zwiedziło
320 tys. osób. W ram ach uroczystoś­
ci jubileuszowych odbył się tzw fe­
stiw al muzyczny.

Miasto szybko leczy się z ran  wo­
jennych i odbudowuje. Szpital m iej- ; 
ski powiększony został ostatnio do 
550 łóżek i jest najw iększą i najno- j 
wocześniejszą lecznicą w  Po’sce.

Z darm owych posiłków korzysta 
6 tys. dzieci szkolnych. Pół czw arta 

, tys. przebywało latem  na półkolo­
niach.

Z zamierzeń na przyszłość wym ie- 
| nić należy p’an p o w ięk szen i szpi­
tala do 750 łóżek oraz wybudowania
specjalnego szpitala d a zakaźnie 
chorych i w eneryków  (choroby za­
kaźne i weneryczne sta ją  się p raw ­
dziwą plagą Polski powojennej). 
M ają bT,ć w ybudow ane 4 przedszko­
la ha 500 dzieci i urządzone ogródki 
Jo rd an o w sk i. Gazownia ma być 
odrem ontowana, jak  również sze­
reg innych budynków. Ma powstać 
teatr. ob'iczony na 750 mj£j*c. Roz­
budowana bedzle kom urdkacja tram  
wajowa. Słowem — pa w prow adze­
niu w żveie tych .p’anów  mieszkań­
cy Bydgoszczy tn d ą  być dum ­
ni ze swego am bitnego m is s i .

(JKM) |

, J )z ien n ik  B a ł ty c k i" zas tana ­
w ia  s ię  nad losem polskich  okrę­
tów  wojennych w  A n g li i :

W ostatnich dniach oczekiwaliśmy 
wypowiedzi brytyjskiej, określającej 
wyraźnie stosunek rządu brytyjskie­
go do sprawy naszych ckręićw wo­
jennych, które c.ągłe znajdują się w 
W. Brytanii. Rzeczywiście glos zabra­
ło brytyjskie radio z którego dowie­
dzieliśmy się, że zwrócone nam zosta 
ną te tylko okręty, które przed woj­
ną należały do Polski. Te natomiast, 
które uzyskaLśmy w czasie wojny, ja 
ko uzupełnienie zatopionych w walce 
naszych jednostek, wcielone zostaną 
do marynarki bryiyjskiej.

Pism o zaopa tru je  wiadomość  
ta k im  kom en tarzem :
Kiedy przyznaniem wiernemu alian 

towi wszystkich przez niego w boja 
używanych okrętów można było prak 
tycznie wyrazie cześć dła dobrze za- 

I stulonego narodu, wielki sojusznik 
nie zdecydował się na taki gest. Po­
skąpił nam kilku jednostek w momen 
cie, kiedy sam przeznacza na złom 
całe flotylle, jako w nowych warun­
kach już zbędne.

N o t  a t  m g /
i k r a j o w y  | a t %

KUPCY MEKSYKAŃSCY zapo­
wiedzieli swój p rzyjazd na T argi 
Poznańskie.

2300 TON KAKAO otrzym a Pol­
ska z Brazylii i A fryki Zachodniej 
w  ram ach m iędzynarodowego pedzia 
łu  tego cennego surowca.

STADA WILKÓW pojawiły się na 
Podkarpaciu. W okolicach Nowego 
Sącza w ilki rozszarpały pewnego 
rolnika oraz dziewczynkę wracającą 
ze, szkoły.

KONSUMCJA SPIRYTUSU zmniej 
szyła się w  Łcdzi. V/ grudniu  sprze­
dano 709.000 litrów , a w  styczniu 
593.000 litrów . No tak , ale w 
grudniu  przypadały św ięta i Syl­
w ester. M iejmy nadzieję, ża w  lu ­
tym  (ostatki) bilans się p-prawL 

i WYSTAWA FILATELISTYCZNA 
j odbędzie się na jesieni w  Łcdzi.
' ZJAZD GÓRSKI poświęcony spra 
woni turystyki górskiej w- Tatrach, 
Beskidach i Sudetach odbędzie się w 

: Zakopanem  w  dniach 28 lutego do 
1 2 marca.
j WARSZTATY KOLEJOW E w Byd 
! goszczy p racu ją na trzy zmiany. P ra 
cuje tam  5300 robotników . W arszta­
ty  te wyrem ontow ały dotychczas 
835 parowozów i 21.050 wagonów.

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKA­
CJA KOLEJOWA została urucho­
m iona na linii B iałystok-G rajew o- 
E ik-O lecko-Suw ałki.

SKI

140-a rocznica utuiorzenia
; M a  ISiPSiiiss len
i (K-I). W roku bież. przypada 140- 

ta  rocznica utw orzenia Księstwa 
W arszawskiego, utworzonego na mo­
cy trak ta tu , zawartego z Rosją w  
Ty lży w  1807 r.

| W rozwinięciu tego trak ta tu  Na­
poleon nadał Księstwu ustaw ę kon­
stytucyjną, k tó ra  m. in. wskrzesiła 
daw ne wojsko polskie z w łasną ko­
m endą i sztandaram i ojczystymi.

wydać na rzecz dziecińca Y pół k i­
lo mleka w  proszku, kiło cukru, pół 
kilo tłuszczu i kilo płatków  owsia­
nych. Pod tym  podpisała Miasto 
Berlin, zam iast podpisu „Der Be- 
zirksrat", dalej pierwsze lepsze imię 
i wymyślony num er — uzupełniły 
ów „dokum ent urzędowy".

1 Na podstaw ie tego pism a kupcy 
sprzedaw ali je j bez nam ysłu żądane 
produkty  i F rau  M. żyła sobie nie- 
najgorzej. Aż któregoś dnia, któryś 
w łaściciel sklepu okazał się podej­
rzawszy, spraw a wyszła na jaw  i 
F rau  M. zasądzono n a  3 miesiące 
więzienia.

s W Niemczech dzieje się teraz le­
p iej: nie trzeba naw et urzędowej 
pieczęci. W ystarczy napisany na 
m aszynie św istek z byle podpisem. 
Duch kap itana z Koepenick żyje na­
dali

niedostosowanych do dzisiejszej 
rzeczywistości wzorach społecz­
nych. „Is  ota zagadnienia leży wy­
łącznie w głębszej w ars tw ie  z ja­
wisk, ulż ta, do k tórej dotąd  sięg- 
n :ęto. Nie może być mowy ani o 
odrodzeniu wewnętrznym Niemiec, 
an i  o ich reedukacji c-zy dem okra­
tyzacji,  bez przeobrażenia s t r u k tu ­
ry społecznej i bez zniszczenia 
raz na zawsze tego wzoru społecz­
nego, który  od wielu la t  ksz ta ł to ­
w ał  psychikę niemiecką".

Ten sam num er przynosi p ie rw ­
szą część a r tyku łu  Adama. Scha ffa  
„H um anizm  socjalistyczny" oraz 
wyjątkowo bogaty dział k ry tyk i 
li e raćk ie j:  S te fan  Żółkiew sk i  p i­
sze o powieści Zawieyskiego „Noc 
H u b e r ta "  oraz o „Polonezie" B o­
guszewskiej i Kornackiego, .4- 
dam  W a ż y k  o  „D rew nianym  ko­
n iu"  B randysa ,  R yszard  M atuszew  
sk i  o powieści P u tra m e n ta  „Rze­
czywistość", a wreszcie K azim ierz  
B u d zy k  o p racy Ignacego F ik a  
„Rodowód społeczny l i t e r a tu ry  poi 
skiej".

Cała o s ta tn ia  s trona  poświęcona 
je s t  doskonałej au tosa ty rze  p. n. 
„Kuźnica tobą się zachwyca" w 
redakcji  Leona Pasternaka.

T R Y B U N A  W O L N O Ś C I ,  o rgan  
K om ite tu  Centra lnego  Polskiej 
P a r t i i  Robotniczej,  zaczęła ukazy­
wać się o s ta tn io  jako  tygodnik w 
formacie gazetowym. Jednocześnie 
p rzystąp iono  do w ydaw ania  teo re­
tycznego dwumiesięcznika mnrksi- 
• towskiego p.t.  „Nowe Drogi".

Pfifftywiie
WypsJfcósj itu.u paaistego

fyn'ki_w&lki epidemiami
p ąć rasy iRB"ei niż priM  m n ą

Ilość zachorouiań na tyfus brzuszny spadła o poJotuę
WARSZAWA (SAP) W ystępująca 

po każdej w ojnie groźba chorób epi­
demicznych stworzyła również w

działy niemieckie walczące w  A fry­
ce oraz przez wracających po w oj­
nie repatriantów . W ystępuje w  nie- i 
których okolicach w dużym nasilę-1 

; niu, jak np. w  pow. Kozienickim, 
gdzie w czasie wojny kw aterował 
niemiecki korpus afrykański. Ogól­
nie — w  całym k ra iu  zanotowano 
16 tys. w ypadków tej choroby.

Należy podkreślić, że szerokie uży 
cie szczepionek przeciw ep!demicz- 

1 nych. pochodzących z zakładów k ra ­
jowych PZH i z dostaw  UNRRA, 
pozwoliło znacznie szybciej opano­
wać niebezpieczeństwo chorób epi­
demicznych po ostatniej wojnie, w 
porównaniu z okresem po pierwszej 
wojnie światowej.

Łatwy sposeb
dobrego odżywiania się

Polsce konieczność przedsięwzięcia 
wszelkich środków  d a zabezpiecze­
nia ludności przede w szystkich przed 
epidemią tyfusu p am istego i brzu­
sznego. i

Dotychczasowa działalność u tw o­
rzonego specjalnie w tym ce’u Ko­
m isariatu do walki z ep demiami 
wpłynęła w ydatnie na zmniejszenie 
się ilości zachorowań na choroby e- ! 
pidemiczne.

T ak więc dzięki przeprowadzonej ' 
w lecie ub. roku szerokiej akcji za­
pobiegawczej przy użyciu proszku 
DDT oraz dzięki szczepieniom 
ochronnym szczepionką Weigla, ilość 
zachorowań na d u r plam isty z 15.805 
w  1945 r. spadla w r. 1946 do 3.529. i 
Z powodu ograniczonej ilości szcze- • 
pionki, szczepione były przede wszy- I 
stkim  osoby szczególnie narażone na 
Chorobę, jak personel szpitalny, 
służba bezpieczeństwa, funkcjona- i 
riusze koiejowi, fryzjerzy itp. Nadto 
kolumny san itarne przeprow adzają 
ogólne szczepienia ludności w ośred 
kach specjalnie zagrożonych choro­
bą. j

Masowa akcja szczepień ochron­
nych przeciw  durowi brzusznem u 
objęła w 1945 r. 75 milionów osób, 
co w  skutkach zmniejszyło ilość za­
chorow ań z 81.657 w  1945 r. do 
33.442 w roku 1946.

Wiele kłopotów przysparza w  dal­
szym ciągu epidem ia dyfterytu, k tó­
ra  mimo stosowanych' szczepień, spe 
cjalnie w śród dzieci do la t 10-u, 
w zrosła z 21.705 w ypadków  zachoro­
w ań w  1945 roku do 22.507 w  r. 

t 1946.
K om isariat do w alki z epidemiami ■ 

przygotow uje 'obecnie akcję zwalcza 
nia m alarii. Choroba ta  rzadko w y- 

I stępująca w Polsce przed wojną, zo 
stała przeniesiona do nas przeć od-

„Der Tagesspiegel", wychodzące w  
Berlinie, opowiada:

Przed i podczas pierwszej wojny 
światowej staw ał posłuszny pod­
dany na baczność przed każdą pi- 
kelhaubą. W raz z przegraną w ojną 
zniknęła pikelhauba. Zaczęto nosić 
cywilną czapkę, lecz nadszedł dzień,

I kiedy dzielny obyw atel m usiał s i ę 1 
i prężyć także i przed nią. P ikelhauba 
tu  — czapka tam, ale urzędowe pi­
smo, zaopatrzone pieczęcią, zawsze 
otw iera się drżącymi rękoma i z bi­
jącym  sercem. Co państwo w  tej 
uświęconej formie kom unikuje, jest 
rozkazem. Sprzeciw je st podejrza­
ny. 1

F rau  M. najadła się do syta. Gdy 
zaś poczuła głód, nie m iała już pun ­
któw  na karcie żywnościowej, sia - ■ 
dła więc do m aszyny:

Za okazaniem tego kwitu proszą

Na podstawie dwóch pierwszych 
numerów tygodnika możemy stw ier  
dzić, że w nowej szacie graficznej 
pismo przedstaw ia  się o wiele ko­
rzystniej niż poprzednio. Przyczy­
n ia ją  się do tego: Z w iększony  fo r ­
ma:, żywy, in teresujący sjwsób ł a ­
m ania numeru, a wreszcie n iemała 
ilość i lu s tracj i .  Je ś l i  chodzi o za­
w artość  treściową, widoczne jest 
rozszerzenie zakresu  za in tereso­
wań pisma i kręgu współpracow­
ników.

IV num erach  1 i 2 TR Y BU N Y  
W OLN OŚCI znajdujemy m.!n. n a ­
stępujące a r ty k u ły :  Z a n n y  Korma-  
nowej „F ron tem  do sp raw  ośw ia­
ty", Al. L i tw in a  „Pamięci P ro ’6- 
ta r ia fn " ,  Ostapa Dłuskiego  „Lenin 
a Polska", S te fana  Jędryehowskie-  
go „Na drodze rożwoiu handlt j  za­
granicznego", Kazim ierza  B ra n d y ­
sa „Trzecia niepodległość", prof.  
Teodora M archlewskiego  „ Z a g a d - 1 
nienie apolityczności i p lanow a­
n ia nauki" .  Tadeusza Daniszew­
skiego  „Róża Luksemburg", S te fa ­
na Tarnowskiego  „O kontroli  nad 
energią atomową". Na lem aty  n ‘e- 
mieekie p iszą :  Bolesław D u d z iń sk i  
a kap i ta le  międzynarodowym, in­
westowanym w Niemczech o raz  S t .  
Tarnow sk i  „ J a k  okiełznać im peria  
lizm niemiecki".

W  tygodniku prowadzone są  po­
nad to  s ta łe  działy: Z tygodnia na  , 
tydzień. Na widowni międzynarodo | 
wej, Ruch robo'nićzy za granicą,
Z życia p a r t i i ,  W śród  k s ia ł ek, 
K ro n ik a  k u l tu ra ln a .  T .K. ,



ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta Osady

Gadu, gadu
czuli

WERYFIKACJA MIESZKAŃ

Bystrzyca
Pow iał bystrzycki szykuje się  

do walki z powodzią
(MD) Został uformowany tu powia- i 

towy komitet przeciwpowodziowy ze ] 
Starostą ob. Niemcem na czele. Wo­
bec olbrzymioh opadów śnieżnych na 
leży się liczyć z niebezpieczeństwem 
powodzi. Komitet odbył kilka posie­
dzeń, na których omówiono sformo­
wanie analogicznych komitetów gmin 
nych, oraz środki walki z ewentualną 
katastrofą.

Za czasów niemieckich, kiedy apa­
ra t administracyjny posiadał w tej 
dziedzinie długotrw ałą praktykę zda­
rzały się w powiecie bystrzyckim po 
wodzie, które powodowały olbrzymie 
straty  nie tylko w inwentarzu żywym 
i martwym lecz i w ludziach.

Energiczna i rozumna postawa spo- . 
łeczeństwa bystrzyckiego może przy-1 
czynić się do zażegnania możliwej kię ' 
ski powodziowej.

B yw ają  sp raw y , w k tórych  p o - ; 
w zięcie decyzji w ym aga głębokiego 
nam ysłu  i rozw agi. W  w ypadkach 
tak ich  na jlep ie j jest sp raw ę „prze- 
spać“ czyli odłożyć do chw ili sp o - , 
hojniejszej, kiedy um ysł je s t wy po- j  

ezęty, nie p rzynag lany  szkodliwym j 
pośpiechem . Zw olennicy te j zba-1 
w iennej m etody sław ią  ogrom nie 
je j rez u lta ty  i sk łonni są naw et 
tw ierdzić , iż io  w łaśn ie b rak  zro- i  

j zum ienia tej p ro ste j, a wzniosłej ' 
1 reguły  je s t przyczyną wszelkich 
‘ nieszczęść p ryw atnych  jak o  też k a ­

tak lizm ów  społecznych, dziejo­
wych...

R ada M iejska w Je len ie j Górze, 
skąd inąd  znana , jak o  ogrom nie 
żyw otna i sp raw n a  w dzia łan iu , 
posiada na swym „sum ieńiu“ jedną 
ta k ą  w ażną spraw ę, k ló rą  już , 
chw ała Bogu, od ośm iu z górą mie­
sięcy „p rzesy p ia"  i w skupieniu  
ducha, kęsek za kęskiem  „traw !" — 
...jako, że w czasie snu traw ien ie  
podobno szybko odbywać się nie 
może. S p ra w ą  tą  jest kw estia czyn­
szowa - lok a-’owo - m ieszkaniow o •

Wsie
J e ! e p * a  O ó r a

icrsa

D y m ią  kominy nad Opolem
Miasto Opole nie posiada zbyt sił 

nia rozbudowanego przemysłu, zw ła­
szcza wielkiego. Je st natom iast ti> 
sporu drobnego przemysłu, jak  fa­
bryka mydła, cukierków, browarów 

. itd.
Zakłady te są upaństwowione 

Prócz nich jest jeszcze wiele d rob­
nych zakładów, uruchomionych i pro­
wadzonych przez inicjatyw ę pryw a­
tną. ’ Z dużych zaś zakładów pracj 
na plan pierwszy w ybijają się w ar­
sztaty kolejowe, pracujące w  skal; 
ogólnokrajowej craz dwie cemen­
townie. Jed n a  z tych cementowe! 
znajduje się ściśle biorąc poza obrę 
bem nriasta w  Groszowicach, ale 
jest z Opolem jak  najściślej związa­
na, szczególnie zamieszkałymi w 
mieście pracownikam i. Cementow­
nia ta  zatrudnia ok. 1.500 ludzi i prze 
kroczyła już poziom produkcji przed 
wojennej. Druga — również pań­
stwowa — cementownia, położona 
w  sam ym  Opolu, znajduje się w ła­
ściwie dopiero w stadium  odbudo­
wy, ale jest już w ruchu. P racuje 
w  niej 500 robotników

Gulganki e-b. Gałki.
. (E) Jan  G alka z W ałbrzycha, z za­

wodu kowal, postanowił zrezygno­
wać ze swego fachu i przerzucić się 
do daleko rentowniejszego handlu. 
Pierwszym jego występem na tym 
p o lu 'b y ło  sprzedanie bala „wełnia­
nego m ateriału" ob. Wesołowskiemu 
Ludwikowi i Buczyńskiemu Ludwi­
kowi za 6.500 zł. W balu tym m ate­
riału  było jednak niewiele, gdyi 
sprytny G ałka naw inął na deskę 
szm at i worków, pokryw ając je 
zwierzchu wełną.

Gdy oszukani spostrzegli, co im 
sprzedano, — Gałki nie było już na 
placu. Zachęcony powedzemem nie 
zrezygnował jednak z „handlu", lecz 
ponowił swoje występy, wobec cze­
go poszkodowani spostrzegli go pew 
ń?go dnia i pociągnęli do odpowie­
dzialności.

Sąd Grodzki skazał oszusta na 6 
miesięcy więzienia.

W y n i k i  a n l c ś e t y  „ S P o w a

3 s

m leż m e h  i e s c  t e  [et i f t s ś i r

w eryfikacyjna.
G sra tn .e  plenum  R ady należy a- 

to li zaliczyć do historycznych. P ie r  
wszy p u n k t powyższego p rog ram u  
zosiał bowiem zlikw idow any: za­
liczki zam ieniono na czynsze sta łe , 
za podstaw ę p rzy jm ując  dzies'ęcio- 
k ro tn ą  wysokość czynszów przed­
wojennych w stosunku  do lokali 
przem ysłowych i handlow ych (w 
praktyce, od 1 tys. do 4 tys. zł mie­
s ię c z n i)  zaś w stosunku  do m iesz­
kań  p ryw atnych  akcep tu jąc  dotyeli 
czasowy w ym iar czynszów.

B ardzo  odległy jednakże jeszcze 
je s t dzień, w którym  m ieszkaniec 
Je len ie j G óry pozbyć się  będzie 
m ógł obawy, iż w raca jąc  do domu 
zastan ie  w nira „przesiedlonego" 
w spółw łaściciela. K om isja w eryfi­
kacy jna bowiem grozi, że ukończe­
n ie w eryfikacji b re sz k ań  r re  może 
prędzej n a s 'ą 'p !ć niż... za trzy  la ta . | 
Rozpuszczenie brygad  kontro lnych 
w o k res:e przedśw iątecznym  było 
bow em ty lko  aktem  w stępnym  do 
w łaściw ych p rac  kom isi’. k tó ra  do 
d n :n dzisiejszego zdążyła zaledwie 
zrrkom ą część m ieszkań zw eryfi­
kować.

P rzez trzy  la ta  zatem  urząd  kwa- 
'e rnnkpw y będzie „w isia ł". P rzez  
trzy  ła ta  „w is:eć" będą Ci, k tó rzy  
przyl-ędą do m iasta  — pow ies‘ć się 
rń w ireż  będą  mogli i ci, k tó rzy  
już oit 2-nPes’ęey n :e wiadom o 
gdzie, na ezvm i p rzy  kim  „w iszą", 
złudna nadzie!ą się ka rm iąc , że ko­
m isja lada dz'eń wykaz wolnych 
m :eszknń przed swym K urem  wy- 
włesi. _Ftać się to abso lu tn ie  nie 
może, m in n o w re  z dwu ważnych 
p rzyczyn : po p ierw sze kom isja je ­
szcze b iu ra  nie posiada bo go nie 
zw eryfikow ała, a po d rugie nie je s t 
już ta iem uieą . że zw eryfikow ane 
m ieszkania, „ rozp ływ ają" się szyb­
ko w sposób n :e zaw s-e legalny.

1 -Test jednakże jeszcze newnn na- 
dz:e !a  na im ię je j N adzw yczajna 
K om ism  M ieszkaniow a p rzy  Z-w. 
Zaw., k * 'ra  op :era s :e na Nadzw. 
Kom. M :eszk. przv P ad z ie  M ini­
strów  i k tó ra  będzie już czw artym  
z rzędu organem  (po-nrzedz:e kw a­
terunkow e'-!. komis*! m ;es’k a n ‘o- 
wej i kom isji w eryfikacyjnej) za­
ła tw iającym  tę  sam ą spraw ę.

F O L E K  TA D E U SZ. !

„Niem cy nie p o trzeb u ją  podpisy­
w ać t r a k ta tu  pokojowego" odpo- 
i c u d a  ob. E jo t , a z nim  większość 
uczestników  ank ie ty . Niemcy ni- 
g :v sw oich w łasnych podpisów  nie 
szanow ali nie do trzym yw ali z re ­
gu ły  żadnych umów m iędzynarodo­
w ych. Ob. W .J .  m a jednak  inne 
zd a n ie : „ T ra k ta t pokojowy N iem ­
cy pow inny podp isać d la tego , aby 
by ły  zobow iązane d o  p ła tnośc i 
długów  w fo rm ie odszkodowań wo­
jennych". Te m otywy są p rz y ta ­
czane w w iększości w ypadków  
przez zwolenników tych czy innych 
wypowiedzi.

„Obecny t r a k ta t  je s t sądem  nad 
N emeami — pisze ob. F a k i r  — 
a nie tra k ta te m  z . N iem cam i". 
T ra k ta tu  nie mogą Niemcy podpi­
sać. Zw olennik federacji Niemiec 
ob. lrA n ty icu ton“ pisze w ten spo­
sób: „ T ra k ta t pow inien być podpi­
sany  przez każde pań stw o  niem iec­
kie osobno i w łaściw ie pow inno 
się  z każdym  osobnym  p ań stew ­
kiem  niem ieckim  zaw rzeć osobny 
t r a k t a t  pokojowy, przyezym  to, co 
odnosi się  do nowych g ran ic  
pow .nny podp isać  ty lko  państew ka 
bezpośrednio  gran iczące z danym  
państw em , na rzecz którego owe 
zm iany  g ran iczne zostały  dokona­
ne (n.p. B randenburg ia  z P o lsk ą). 
In n e  państew ka w tra k ta c ie  nie 
pow inny mieć nic do g ad an ia  w 
su ta  wie g ran ic , k tó re  ich nie ob­
chodzą (n-p. B a w aria  — P o lsk a). 
Z tak im i pań s tw am i, k tó re  te ry ­
to ria ln ie  nie w tej w ojn:e nie s t r a ­
ciły, a naw et i zyskały , t r a k ta t  
pow !n’en obejm ow ać ty lko sp raw ę 
u s ta n ia  s ta n u  wojennego, rozb ro ­
jen ia  i t.d.

' '  „N ajlep iej, ja k  N ;emcy n ie pod­
piszą t r a k t a tu  pokojowego — od­
pow iada „ W u jo t" — gdyż rząd  n ie­
miecki, k tó ry  podpisze, k ró tko  u- 
trzym a się p rzy  w ładzy".

„T ra k ta t pokojowy może się  zu­
pełnie dobrze obejść bez ap ro b a ty  
Niemców i bez ich p odp isu  — 
pisze ob. M. Oz. — Czy Niem cy py ­
ta li o zdanie narody , duszone g a ­
zem, strze lane, w ieszane, zab ijane  
pałkam i i palone w obozach?".

„ Jes t to  bez znaczenia — sadzi  
dr. Rakowi-ki — ta k  sam o ja k  bez 
znaczenia je s t, czyby podpisali 
gęsim piórem  czy W aterm anem ".

Ob. St.  Ż yro tcski;  „Niemcom 
powinien być t r a k ta t  podyktow a­
ny- W ydanego w yroku  nigdy s k a ­
zany nie podpisu je. O. N. Z. je s t 
M iędzynarodow ym  Najwyższym  
Trybunałem , k tó ry  pow inien  wydać 
Wyrok n a  Niem ców".

„Czy s tw a rz an ie  na gw ałt j a ­
kiegoś rzą d u  niem ieckiego po to, 
aby podp isa ł t r a k ta t  je s t możliwe 
i celowe? Czy .Sehum aeher, za­
stępca H itle ra , godzien je s t, aby 
obok p rzedstaw ic ie li p ań stw  zwy- 
cięskich podpisyw ać tr a k ta t ,  skoro 
każdy jego w ystęp  je s t prow oka­
c ja? "  — pyta ob. J o t .

Ob. Mościbrodijęi „E w en tualny  
podpis Niemców na t r a k ta e :e po­
kojowym będzie m ia ł znaczen’e a r ­
chiw alne. W iem y, że Niemcy ho­
n o ru ją  •umowy i tr a k ta ty , pod­
p isan e  przez siebie sam ych. W a ­
runków  t r a k ta tu  n :e zam ierza ją  
do trzym ać an i współcześni N iem ­
cy, zaw iedzeni w nadzie jach  s ta n ia  
się  „panam i św ;a ta “, an i też p rzy ­
szłe pokolenia, k 'ó re  m uszą odpa- 
p racow yw ać: pom yłki wodzów"...

Ob. Cieślak: „Ten pun k t na leża­
łoby zignorow ać zupełnie...".

..Na okres 5 — 10 la t w skazany 
by łby d y k ta t — sądzi ob. Ruda c- 

i 7.-? — phezem zaw arty  hyłbv t r a k ­
ta t  pokojowy. k tó ry  m usiałby być 
podpisany  przez Niemcy pod rygo­
rem  dalszego trw a n :a dyk ta tu".

..Niemcy słabe dosto su ją  się do

tr a k ta tu  naw et bez ich podpisu , 
natom iast Niemcy silne  zawsze po­
wiedzą, że t r a k ta t  zos ta ł im 'nar z u 
eony i ich nie obow iązuje — pi­
szę przekonyw ująco inny  uczest­
nik, ob.-W irjak.

Nie tak  daw no znalazła  się k il­
k u  polityków  niem ieckich, k tórzy  
wołali głośno, że Niemcy nigdy nie 
zgodzą s ‘ę na odebran ie im ziem 
na wschód od O dry i Nysy i że 
nie znajdzie s*ę an i jeden Niemiec, 
k óry  podobny tr a k ta t  podpisze. 
D latego  niezwykle pouczające są 
wyn ki naszej aniUety. J a k  sTę o- 
kazu je  z ogólnego zestaw ien ia , 
w szystkiego 30% uczestników  a n ­
kie ty  wypowiedziało się za konleez 
nością podpisania przez Niemcy 
tr a k ta tu  pokojowego ze zw yręzca- 
mi, n a 'c m ia s t nż <!.>% czytelników  
sądzi, że Niemcy n ;e pow inny pod­
pisyw ać tr a k ta tu  pokojowego, bo 
i tak  nigdy żadnych tra k ta tó w  
n ‘e respektow ały, że megą go pod­
p i ą ć ,  a ’ 0 n ‘e m uszą i bez ich 
podpisów  rów nie dobrze s 'ę  obej­
dzie. O s ta 'n ia  wojna — ja k  w idzi­
my — s ta ła  się n au k ą  poglądow ą 
m ądrości.

Weroniko, dziękuję ci ślicznie!

O i s a t y E i

„SswedzM" s t ! e n  s tu d en ck i
Studenci Akademii Praw no -  Admi 

n is tracy jnej zorganizowali sklep bez 
obsługi, w  którym  nabywać meżna do 
wolną ilość tow aru, płacąc cenę, jaka 
jes t uwidoczniona w cenniku. Sklep 
wyposażony jest w artykuły  piśm ien- 

: n e  w słodycze i papierosy, przy czym 
! ceny są znacznie n !ższe od rynko- 
i wych. Przeciętny obrót dzienny wyno 
si 2000 zł. M mo b raku  jakiejkolw iek 
kontroli, dotychczas nie zanotowano 
wypadku nadużycia.

Udany ten eksperym ent godzien jest 
najszerszego rozpowszechnienia. ce­
lem wyrobienia w młodzieży uczciwo 
ści i poczucia odpowiedzialności za 
m ajątek ogólny.

W  a ł ł i F i s y c f i

W ystępy  a m a to ró w  cudze j
własności

W ałbrzych jes t od dłuższego czasu 
terenem  stałych występów amatorów 
lekkiego chleba 1 cudzej własności. I 
tak  w ubiegłym tygodniu skradziono 
z m ieszkania ob. M ichalaka Longina 
bieliznę pościelową i osobistą, a z 
mieszkania ob. Z. Witkowskiego zam. 
przy ul. Słowackiego 10 znaczną ilość 
garderoby i bielizny. Kilku osobni­
ków uzbrojonych w pistolety napadło 
na mieszkanie dentysty ob. Hugona 
Czwenkesztila, którem u zrabowali 15 
tys. zl, garderobę i bieliznę. Oprócz 
tego wybito wystawę w zakładzie fry 
zjerskim  ob. Karskiego Antoniego 
przy ul. Sienkiewicza, skąd skradzio 
no narzędzia fryzjerskie. Czarny ry­
nek będzie w tym tygodniu obfici# 
zaopatrzony!

C h o d z iło  o m ie sz k a n ie ..
(E) Przed Sądem Grodzkim w Wał­

brzychu toczyć się . będzie wkrótc* 
rozprawa przeciw  ob. M ieflikzamero- 
wl Joskowi i Fużarze Joelowi, którzy 

j oskarżeni są  o sfałszow anie k a rt n«
I przydział mieszkania.

SŁOWO POLSKIE Nr 49 S tr. S

W jednym  z w ielu m iast niemiec­
kich, jak im  jest F rankfurt, policja 
obyczajowa aresztu je dziennie 20 do 
30 dziewcząt za niem ora.ne prow a­
dzenie się. Po kontroli lekarskiej 
bardzo często około 603/e poddawa­
nych je s t kuracji. Są to młodocia­
ne w  w ieku 17 do 13 lat.

Przeciętnie notuje się wa F ran k ­
furcie 1000 nowych zachorowań tnie 
sięcznie na rzeżączkę i 230 na sifi- 
lis. W kolonii liczba kobiet, u któ­
rych stwierdzono chorobę wc-nerycz 
ną, wynosi dziennie okoló 100. W 
H am burgu liczba nowych zachoro­
w ań miesięcznie wynosi 1000.

Są to cyfry, które napaw ają  prze 
rażeniem  nie tylko współczesnych, 
ale każą myśleć o przyszłości. Ja k  
się p rezen tu je obraz zew nętrzny i 
w ew nętrzny te j zdrow otnej klęski?

Kołyszący się chód, kw iatek  w e 
włosach, uszm inkow ane i w  krótkiej 
spódniczce kręcą się dzień w  dzień 
te 1G-18-Ietnie przed koszaram i a r ­
mii okupacyjnej. Co one chcą? Męż­
czyzny z papierosam i i czekoladą 
plus odrobinę „rozrywki". To bynaj­
mniej nie oznacza, że ten towarzysz 
rozrywki m usi być sta le ten sam. Bo 
i jak  można by żyć bez papierosów 
i czekolady? J a k  m ożna by w ytrzy-

(T elelonem  z Frankfurtu)
mać bez codziennego spotykania się 
w klubie?

Tu je s t rozrywka, m uzyka, tro­
chę do jedzenia. I wszystko to poz­
wala na nasycenie głodnych życia 
i użycia nastrojów.

C.-.y dla pozostania „przyzwoitą" 
m a się pędzić życie w przepełnio­
nym mieszkaniu łub wśród obcych 
i obojętnych ludzi? Takie pytanie 
usłyszycie od zagabaięiych- dziew­
cząt.

Gdy się im przyjrzeć uważniej, wi 
dzi się, że są ta  te same dziewczęta, 
które jeszcze przed dwoma laty  rów 
nym krokiem  maszerowały ulicami i 
drogami Niemiec i k tórym  m undur 
usunął na dalszy plan ich kobie­
cość. To te same, którym  w pajano, 
żę będą niemieckimi m atkam i, by , 
możliwie wiele dzieci dać fuehrero- 
w i w  ofierze z tym, że ich ojcami o 
ile możliwości będą SS-m apl. |

Uczono je, że w  tym  celu nie ko­
niecznie trzeba wychodzić za mąż. j 
Chciano im to ułatw ić jak  najp rę - , 
dzej. Lecz to pewnego razu skoń- 
czyło się i podlotki, wychowywane 
w  kodeksie nieobyczajnośei, chciały 
przecież wprowadzić te  nauk i w

czyn. Głód, uchodźcza nędza i w a­
łęsania się od jednej strefy okupa­
cyjnej do drugiej były doskonałą 
pożywką d a całkowitego wykoleje­
nia się i demoralizacji. Nauki, otrzy 
m anę przez nazistowską młodzież, 
przyczyniły się w znacznej mierze 
do tego katastrofalnego stanu rze­
czy.

Do szerzenia się chorób wenerycz­
nych przyczyniły się właśnie te 
dziewczęta w. krótkich spódniczkach. 
Pewien am erykański karykaturzysta 
ochrzcił je m ianem  „Weroniko, dzię­
kuję bardzo". To są początkowe li­
tery skrótu dla ,.Venera -disease", 
co znaczy „choroby płciowe". P rze­
stroga przed zakażeniem sta ła się 
tak  konieczna, że często przed wjaz 
dcm do specjalnie nawiedzonych ty ­
mi chorobami m iast zawieszone są 
wielkie transparen ty  z napisem 

„Baczność* W eronika dziękuję bar­
dzo", ażeby żołnierzom zwrócić u- 
wagę na niebezpieczeństwo.

Szpitale w  tych m iastach są prze­
pełnione. Nie ma w  nich miejsca, 
aby przyjm ować nowych pacjentów. 
Penicylina się 'kończy.

Rzecz prosta nie wszystkie kobie­
ty  niemieckie są chore, Je st ich jed - ( 
uak aż nazbyt wiele— ]



f o z n a l e m i t  m ia s to

U!. Arlura Oppmana
N a Karłoicicach znajduje się tuż  

koi o ul. M arii Konopnickiej maleń­
k a  uliczka, która nosi nazwę od 
im ienia popularnego poety A rtura  
Opp mana, A r tu r  Oppman urodził 
się iv roku 1867. Tego pcetę, noszą­
cego w twórczości poetyckiej pseu­
donim  „G r-O t‘a“ nazwać możemy 
pieśniarzem starej W arszawy. H i­
storia  rodów mieszczańskich, od­
wieczne kam ieniczki na S tarym  
R ynku  te W arszawie  — oto m oty­
wy, które powtarzają się ciągle to 
wierszach Or - O fa . A r tu r  Oppman 
pisyw ał do wielu pism  codziennych 
i  tygodników. Oprócz tego oddziel­
n ie  wydał ,J*oezje“, ,jNa obcej zie­
m i", „Stare M iasto“, ,K ro n ika  mie­
s z c z a ń s k a l e g e n d y  W arszaw ­
skie“. O statnim  zbiorkiem A rtura  
Oppmana były poezje pt. ,M oja  
W arszaw a11 wydane w 1929 r. O r - 
Ot pisyw ał także dużo dla młodzie­
ży, zwłaszcza to tygodnika ,J sk ry “.

A r tu r  Oppman pochodził z nie­
m ieckiej rodziny, ale polskość swo­
ją  podkreślał na każdym  kroku, jak  
np. te przepięknym  wierszu p t.:  
Jon jedna kro ols niemieckiej 
krwi...1'

n .  m u s z .

44-ij) W rocławski 
Czwartek Literacki

V? . rw artek  dnia 20 lutego 1917 
r, o godz. 17-tej odbędzie się w  lo­
kalu  własnym przy P lacu - Biskupa 
N ankiera Nr. 7/11 p. 44-ty Czwartek 
L iteracki Koła Miłośników L itera­
tu ry  i Języka Polskiego z następu­
jącym  programem :

1) „Przegląd literaeki:‘ — mgr. 
M arian Smereka.

2) Wieczór autorski W ilhelma 
Szewczyka i Ja n a  Baranowskiego.

ZnilsNodzka oświetlona
t—) Ul. żm igrodzka biegnąca od j 

m ostu w  kierunku  Różanki, otrzy- ; 
msda. nareszcie oświetlenie. Szereg 
dużych lam p elektrycznych, rozwie­
szonych w  pewnych odstępach i na 
dużej przestrzeni, ow ietlają tę  część 
Karłowic.

Również dostatecznie jest już o- 
św ietlona ul. św idnicka w  śródmie­
ściu. Niestety o innych ulicach nie 
m ożna jeszcze tego powiedzieć.-

Coraz więcej krawców
(K-I) W gmachu Izby Rzemieślni­

czej odbyło się w  ub. niedziele w al­
c e  zebranie Cechu K rawców  i Rze­
miosł Włókienniczych, na k tóre przy 
fcyło około 120 członków.

Cech, do którego należą oprócz 
kraw ców : kuśnierze, moaystki, ka- 
peluszniey i gorseeiarki, w  dniu za­
łożenia <2.12. 1945) liczył 17 człon­
ków, obecnie zaś 230.

Zebraniu przewodniczył ob. P alu­
szkiewicz. Po odczytaniu sprawoz­
dań: skarbnika, komisji rew izyjnej, 
uchwalono budże: na rb.

Ponieważ w  miesięcznych zebra­
niach, które odbyw ają się w niedzie­
lę  po 15-ym nie biorą udziału wszy­
scy członkowie, uchwalono , nakła­
dać kary : za pierwsze nieprzybycie j
— 200 zł., za trzykrotne — 500 zł. S

Po omówieniu różnych palących j
spraw  zawodowych, uchwalono w y- j 
łonić kom isję nadzwyczajną do kon- ! 
troli w arsztatów  krawieckich i p o - ; 
krew nych zawodów złożoną z 6-ciu 1 
członków. Gdy kom isja stwierdzi, że 
właśc iciel w arsztatu  nie należy do i 
Cechu, powiadomi o tym  Izbę Rze- j 
mieśiniezą, k tóra „dziki" w arsztat i 
opieczętuje.

W ybrano zarząd w  n astępu jącym ! 
sk ładne: starszy Cechu ob. Wiszńi- 
cki, pedstarszy — ob. Lis, sekretarz
— ob. Sioiarski, zastępca — ob. Win 
kowski, skarbnik  — ob. Kornecki, 
ław nicy ob. cb.: Jędrzejczak i Ka­
mińska, leomisja rew izyjna ob. ob. 
W innicki. Chadaj i Cwiner.

!
Ukradł motor

<—) Chudy Ryszard dokonał n a -  , 
padu ł. bronią w  ręku  na składy ken  j 
lekcyjne przy ul. Szewskiej i z ra b o - ; 
w ał m otor elektryczny. Aresztowany . 
przez MO- przyznał się do winy.

Komunikat
3. cvo Prezydialne Dolnośląskiej 

Wojewódzkiej Rady Narodowej za­
wiadam ia te  dnia 25 lutego 1947 r. 
c  godz. 10-tei w gmachu Urzędu Wo 
Jewódrkiego pokój Nr. 437 odbędzie 
się  posiedzenie Komisji Osiedleń- 
czsj WRN.

Pan referent ma czas!
Zgłosił się do nas ob. T. P . i opo­

wiedział następującą historię. „P ra­
w ie od roku pracu ję we Wrocławiu, 
m ieszkając kątem  u  znajomych, nie 
mogąc sprowadzić rodziny. P racu ję  
od św itu do nocy, pieniędzy n a  ła ­
pówki i  „zwroty kosztów rem ontu" 
n ie  m am : jak  w  tych w arunkach 
„w ystarać się" o mieszkanie? I oto 
dozorczyni przy ul. Słowackiego nr. 32 
zakom unikowała mi, że w  jej k a ­
mienicy jest wolne mieszkanie pod 
Nr. 2. Ładne mieszkanie, 4 pokoje z 
kuchnią i łazienką, um eblowane. Fak 
tycznie stoi pustką od paru  miesię­
cy. Ale cóż? — przydział na to miesz 
kanie dostała n ie jaka Nowakowska 
Irena. Ale tej Nowakowskiej nie 
ma, — w yjechała czy też mieszka 
gdzieindziej; zam iast niej zameldo­
w ała się (rzecz prosta, ze zgodą w ła 
ścicieśki) n ie jaka Wojciechowska. 
A le ta  też tam  nie mieszka. P rzy­
chodzi zrzadka i... rąbie meble, aby 
napalić w  piecu czy łazience. Komor 
nego nie płaci...

Posłyszawszy to, w  te  pędy pobie­
głem do adm inistratorki. W targną­
łem do niej, trzęsąc się z pasjii.

— To pani — mówię — zbywa 
.mnie w ciąż gadaniem, że w  jej re ­
jonie nie m a wolnych mieszkań, a co 
jest przy ulicy Słowackiego nr. 32 
m, 2.

Zaczynam jej klarować, aie przer­
w ała mi w  połowie zdania:

— Wiem o tym  doskonale, ale co 
mogę zrobić? Donieść do Urzędu 
Mieszkaniowego? Tc już zrobiłam. 
Proszę spojrzeć, oto odpis urzędo­
wego pism a z dnia 3 stycznia * br., 
skierowanego do Nadzwyczajnej Ko 
m isji Mieszkaniowej i do R eferatu 
K arno-A dm inistracyjnego M iejskie­
go Urzędu Obwodowego Nr. 1.

Czytam: rzeczywiście, wszystko
jest w  tym  piśmie — i Nowakow­
ska i  W ojciechowska i rąbanie me­
bli i niepłacenie czynszu...

— Mało tego, — tłum aczy się «d- 
m inistratorka — dnia 8 lutego zwró 
eiłam się do tegoż R eferatu o po­

naglenie załatw ienia tej i innych po 
dobnych spraw  — i oto proszę od­
powiedź.

Przytaczam  w  dosłownym brzm ie­
niu:

...podaję do wiadomości, iż spraw y 
są w  toku załatw ienia i dotychczas 
żadnych wyników nie można podać. 
O w yniku spraw  powiadamiamy w  
odpowłednym (!) czasie!

— Ten czas jeszcze nie nadszedł 
— wzdycha z rezygnacją adm inistra 
torka.

Od czasu złożenia m eldunku m i­
nęło bez m ała dwa miesiące. Tysiące 
ludzi pracy męczy się w  potwornych 
w arunkach mieszkaniowych, Nowa­

kow ska trzym a 4-pokojowe miesz­
kanie prawdopodobnie w  celu otrzy­
m ania „zwrotu kosztów rem ontu", 
Wojciechowska nadal rąbie meble, 
R eferat K arno-A dm inistracyjny na- 

| dal „urzęduje", a Nadzwyczajna Ko 
, m isja?
| P an  referen t o zamaszyście — 
nieczytelnym  podpisie m a snąć w aż- 

! niejsze spraw y na głowie. On m a 
czas. „Odpowiedny" czas.

Cóż my możemy dla Ciebie zro­
bić, drogi obywatelu T. P.? Chyba 
podać to wszysko do publicznej 
wiadomości, Czy to co pomoże? A 
nuż!... (ŁO)

i Pfgciego w e  W r u c ł o w l H

Emeryci sią skarżą
Nie można powiedzieć, aby los tm s 

rytów był godny pozazdroszczenia. Po 
m&jamy już fakt, te  emerytury, które 
otrzymują, zupełnie nie wystarczają 
asa życie; gorzej, że wcale ich nie o- 
teym ują . Ciężka machina auminieira 
cyjna drżała tak o&palc, że nierzadkie 
«ą wypadki, l i  emeryt ezeka po kilka 
miesięcy na dekret, następnie dal­
szych kilka na wypłatę należnej mu 
emerytury. Ostatnio emerytury wypla 
eane są przez uneąd skarbowy, to i s ł  
czy m ają być wypłacane. Na wszeHrie 
reklamacje petent otrzymuje zazwy­
czaj odpowiedź, że centrala jeszez* 
nie załatwiła. Jeżeli emeryt może je- 
szeze prasować, to takie czekanie nie 
sprawia mu zbytnich kłopotów. Go­
rzej jest, gdy zdany jest wyłąssnle ca 
tych kilka złotych emerytury, wów­
czas sytuacja jego jest prawie bezna­
dziejna. Uważamy, że trochę mniej 
biurokratyzmu, a więcej zrozumienia 
dla ciężkiej sytuaeji emerytów ze stre 
ny zakładu emerytalnego ! urzędu 
skarbowego z pewnością ulżyłoby do­
li tej części naszego społeczeństwa. W 
końcu nae chodzą tu © śadaą łaskę, a 
danie emerytowi wyłącznie tego, na 
co sobie łatami pracy zasłużył.

TUWIC7.

P O Ż A R Y
Nieostrożny meefeanife 

spowodował pożar
Przy ul. K aszubskiej Nr. 24, w 

trzypiętrow ym  domu pow stał pożar 
w  piwnicy należącej do ob. Lisa 
A leksandra. Po przyjeździe n a  m iej­
sce stwierdzono, że pali się gas i 
różne łatw opalne m ateriały  przecho­
wywane w’ piwnicy. Pożar został spo 

,wodowany przez m echanika, który 
i rozgrzewał ru ry  wodociągowe tak 
nieostrożnie, że odkręcił fconus ga­
zowy. Po k ilkunastu  m inutach po- 
żśi” ugaszono.

Niedbalstwo 
przyczyną psżaru

W niedzielę w nocy zawezwano 
straż pożarną na ul. Krasińskiego 
Nr. 32, gdzie w  czteropiętrowym bu­
dynku, w  piwnicy należącej do ob. 
Tarezewskiego Michała, paliło się 
drzewo i różne śmiecie. Pożar pow­
stał z powodu pozostawienia na ok­
nie świecy, od k tórej zapaliła się ra ­
ma okienna, a następnie pożar prze­
rzucił.s ię  wgłąb-piwnicy. Pc k ilku­
nastu  m inutach pożar ugaszona

Tego samego dnia zawezwano 
3traż pożarną do Leśnicy, gdzie w  ko  
szarach W ojsk Radzieckich wybuchł 
pożar. Po przyjeździe na miejsce 
stwierdzono, że w  płomieniach znaj- ; 
duje się cały barak  i ogień p rz e rz u - ; 
cił się na barak  sąsiedni. Po godzi-: 
nie pracy pożar zlokalizowano, p rz y ! 
czym wspólnie z wojskiem palący 
s ię  barak  rozerwano a jedneeżeśnie 
uratow ano dwa sąsiadujące baraki. 
Pożar pow stał z niezabezpieczonego 
piecyka żelaznego.

Ponadto zawezwano straż pożarną 
i na uh W ygodną Nr. 10, gdzie w  piw- 
\ nicy czteropiętrowego domu miesz- 
ś kalnego paliły się śmiecie i różne 
' szmaty. Po kilku m inutach ogień u - 
gaszono. Pożar pow stał od nieostroż­
nego obchodzenia się z otw artym  
światłem.

A m a t o r z y  
„lewych" matur

(TW) W Państw ow ym  Gimnazjum 
i Liceum dla dorosłych mieszczącym 
się przy ul. Poniatowskiego skradzio 
no ubiegłej soboty cały zapas blan­
kietów  m aturalnych  oraz pieczęć tej 
szkoły. Przypuszcza się, że kradzież 
ta  dokonana została przez fałszerzy 
św iadectw  szkolnych.

Snlaia kradzież
na Siskuplnie

(TW) W czw artek dnia 13 hm. w 
godzinach wieczornych skradziono z 
w illi przy ulicy Michałowskiego fu­
tro  m ęskie i ku rtkę  futrzaną. Zło­
dziej dostał się do m ieszkania przez 
przypadkowo niezam knięte drzwi, i 
w  czasie obecności w szystkich do­
mowników wyniósł z  przedpokoju 
w ierzchnie okrycia o łącznej w arto­
ści 60 tysięcy zł. W edług oświadczeń 
przypadkowego przechodnia, w  k ra ­
dzieży te j uczestniczyło trzech męż­
czyzn.

C Z S T 4 1 £ # £
»mm p t i s K i E «

Piloci rejestrują się
Celem jak  najpełniejszego wyzy­

skania szczupłego taboru  lotniczego 
całokształt zagadnień związanych z 
wyszkoleniem i treningiem  pilotów 
na terenie województwa D. Si. skon 
centrowany został w  bieżącym se­
zonie w  4-placówkach lotniczych: w  
Szkole Szybowcowej M K w  Jeżewie 
oraz w  Aeroklubach: W rocławskim, 
W ałbrzyskim, Jeleniogórskim ; p la­
cówkom tym  przydzielony został 
sprzęt lotniczy oraz praw o korzy­
stania z urządzeń lotniskowych 
(uchwała Zjazdu Woj. Rady WF i 
PW z delegatam i M.K. i prze*dstawi- 
cielami organizacji lotniczych D.Sl.).

W rocław oraz pow iaty sąsiednie 
(Półn. wsch. część D, Sl.) zostały u - 
znane za teren  działalności A. Wr.

W związku z powyższym Zarząd 
A. Wr. wzywa wszystkich pilotów 
szybowcowych I m otorowych oraz 
skoczków spadochronowych zamiesz 
kałych n a  wyżej wym. terenie do 
zarejestrow ania się w  Sekretariacie 
Aeroklubu. Należy przynieść ze so­
bą świadectwa posiadanych kw ali­
fikacji lotniczych.

Ze względu na to, że zarówno 
sprzęt lotniczy jak  i m ateriały  pędne 
przydzielane są proporcjonalnie do 
liczby pilotów oraz, że przydział ten  
dokonywany jest na początku se­
zonu, piloci, k tórzy nie chcą pozba­
wić się możliwości treningów, w inni

dokonać rejestracji jak  najwcze­
śniej.

Zapisy na nowych członków A. 
Wr. przyjm uje S ekretaria t Aeroklu­
bu, przy ul. Ogrodowej 57. Człon­
kiem  może zostać każdy obywatel 
R.P., m ający ukończonych 48 la t ży­
cia. Młodzież zrzeszona zostaje w  
Kole Młodzieżowym A. Wr.

Sekretariat przyjm uje in teresan­
tów  codziennie w  godz. od 10-12-tej, 

‘oraz w  poniedziałki, środy i piątki 
w  godz 15-17-tej. •

Zarząd A. Wr.

Zuchwała i k ń i eSka
(—) Do gm achu Publ. Szkoły Po­

wszechnej Nr. 1 w krad ła się jakaś 
nieznaną dziewczyna, weszła do je­
dnej z sal szkolnych, w  której prze­
bywały dwie dziewczynki i prsedsta 
w iająe się jako znajom a kierow ni­
ka szkoły oraz nauczycielki zażąda­
ła oddania płaszczów rzekomo cór­
ce kierow nika szkoły. Gdy dziew­
czynki nie chciały tego uczynić, prze 
mocą zabrała im płaszcze, czapki i 
rękawiczki i u lo tn iła się. P rzestra­
szone dziewczynki nie staw iały opo­
ru. Ponieważ w ypadek tak i może zda 
rzyć się w  każdej innej szkole, rodzi 
ce powinni pouczyć swe dzieci o gra 
soWaniu złodziejki. MO prowadzi w 
ta j  spraw ię dc chodz enia.

Spacerem po Wrocławiu
KTO D A M NIEJ...?

Drży ulicy Św idnickiej 'Awario 
to ty  k  dniach kawiarnię noszącą 
miłą, arg< ntyńską nazwę ,Jlio“. 
K aw iarenka ta  jest młoda i z  tej 
racji jeszcze „niezepsuta" jak  inne 
,kaw iarn ie“ naszego miasta, sprze 
dające napoje wyskokowe. K aw iar­
nia ta  wyszła ponadto z  dobrej za­
sady „podbijania cen“ konkurencji. 
„Mała czarna“ kosztuje o 5 zł ta ­
niej. Zarząd miasta powinien hoj­
nie wydawać teraz pozwolenia na  
otwieranie takich kawiarenek, z 
których każda, nowopowstająca ob 
niżaó będzie cenę kawy o 5 zł. 
Może doczekamy się, iż płacić bę­
dziemy za ,AIoecę“ 10 złotych,

JO T  J A K  TAD EU SZ.

Jedna z  bocznic ulwy Grabiszyń­
skiej nesi nazwę ul. Tęczmier.nej. 
Gdy poraź pierwszy ujrzałem tab­
liczkę z takim  nap}-cm zrobiło mi 
się dość nieprzyjemnie. Nie wie- 
dzałem co oznacza słowo ,Jęcz­
mień", W  nieutulonym żalu pocie­
szyłem się prsyjąw szy do wiadomo­
ści, iż  w tych okolicach istnieje ca­
ła sieć ulic takich ja k: Mączna, 
Żytnia i  t.p. Z  właściwą sobie 
wnikliwością domyśliłem się, I i  
chodzi tu  o ul. Jęczmienną. J o t jak  
Jadwiga. Domyśliłem się ponad­
to, iż tablice te wykonywać musieli 
chyba malarze niemieccy, żaden bo 
wiem uczciwy polski m alarz nie 
napisałby kilkanaście razy bezsen­
sownego słowa „tęczmień“. A ż  
strach pomyśleć, gdyby tak i .a r ty ­
sta pomylU „i‘: 0 1 i  m ypita i

j szyld dla apteki w rodzaju „Apte-
] ka pod Tyfusem

L U D ZIE  BEZD O M NI.
[ J e s t we W rocławiu biblioteka
1 „Książka- na Śląsk". D zięki u- 
i prsejmości dyrektora tej biblioteki 
| wielu młodych studiujących ludzi 
j zdała trudne egzaminy ucząc się * 
i pożyczanych bezpłatnie książek, 
| wiele in stytucji korzystało z  p ły t  
j gramofenowych , pożyczanych ««  
! karnawałowe zabaw y i  wicie ro- 
: bi się bibliotece tej przykrości w 
; postaci zamknięcia dopływu prądu 
| elektrycznego, zabronienia urządzę 
nia czytelni, tc której bezpłatnie 
każdy przejrzećby mógł codzienną 
prasę polską. Mimo tego dyrektor 
nie traci humoru i w e r w y .  Niedaw­
no słyszałem taką rozmowę:

— Czy są „Ludzie bezdomni“t.
— T u ta j? — pyra ■uśmiechnięty 

dyrektor  — TF urzędzie mieszka 
nioteyni.

CIEMNO  
J A K  W E W R O C Ł A W IU ~

Wygodnym przejściem s  pT. Sol 
nego na ulicę K rupniczą jest bra 
ma nazywana przez lwowian pasa 

! żem M ikolasza. Otóż przejście io 
jest dzień cały przepełnione prze 

■ ehodniami wpadającymi na siebie.
depczącymi sobie po butach w cieni 

| nośeiach tam  panujących. Gzy jur 
naprawdę nie możemy się zdobyć 
na zainstalowanie tam  choćby jed­
nej lampy i czy koniecznie docze­
kać się mamy traw esłaeji powie­
dzenia: „ciemn . jak u murzyna w 
uchu" na „ciemno ja k  n:c W rocła­
w iu ? ',

D W AJO F.
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Rewanżowy mecz bokserski IKS 
— W arta z cyklu drużynowych mi­
strzostw  Po.ski odbyć się m iał po­
czątkowo w sobotę 22 lutego. Powo­
dem tego była obawa przed obciąże­
niem  Poznania aż dwoma impreza^ 
mi bokserskimi, prócz meczu bo-, 
wiem IKS — W arta, drugi klub Po­
znania biorący udział w  m istrzo­
stw ach HCP spotkać się ma w  tym  
dniu z Częstochowskim KS.

Organizatorzy imprez jednak po­
rozumiawszy się ze sobą uzgodnili,

: tż mecz W arta —  IKS odbędzie się 
O godz. 12-tej, natom iast HCP — 
CKS o 20-tej wieczorem. Z tego też 
powodu ósem ka bokserska- IK S-u 
Bie wyjeżdża do grodu Przem ysław a 
w p ią tek , jak  to początkowo było w 
pro jekcie , lecz dopiero w  sobotę.

. . Po niedzielnym zwycięstwie IK S-u 
pad Groehowem w obozie, sym paty­
ków drużyny w rocławskiej zapano­
wał ta k  wie ki entuzjazm , iż gotowi 
są twierdzić. że odtąd wszystkie po- ,

' zbśtałe mecze IKS rozstrzygnie na i 
sw oją korzyść^ W arta jednak, ja k - | 
kolwiek słaba obecnie, pozostanie j 
nadal przeciwnikiem  groźnym i tru ­
dnym  do pokonania, tym  bardziej j 
n a  swoim terenie i tym  bardziej dla 
IKS-u. I

- Na ogół w ydaw aćby się mogło, iż 
ustępujem y W arcie jedynie w  wa- 
gaehrciężkich, gdzie b ry lu ją  tacy ru- 
tyniarze, jak  Ja reck i, Sobczak; Szy- ' 
m ura i Klimecki. Wielcy zapaleńcy 
IK S-u tw ierdzą, iż w  w ypadku tak 
am bitnej w alki naszych p ię śc ia rzy . 
jak  w  niedzielę, możemy naw et na > 
gorącym terenie Poznania zrem iso-j 
wać lub prościej mówiąc prowadzić 
po wadze lekkiej 8 : 0 .

Dla inform acji podamy układ  par 
w kategoriach lekkich: M alak ^  Ku 
randa, Szymański — Symanowicz, 
.Wajnowski — Miszczak, K ubiak (Ko 
ciołek) — W aluga. j
. Byłby to niewątpliw ie ponowńy, 
elbrzym i sukces dla naszej młode3 
ósemki, kto wie, czy nię większy od 
pokonania Grochowa. Bardziej trze - ( 
iwo myśląc- zdaje nam  - się, iź“pb- 

... winniśmy osiągnąć tak i sam w y n ik ' 
jak w pierwszym maczu: we W róc-i 
ławiu, to jest 1Q : 8. . - j

Przypominamy, iż przed m iesią- . 
cem w  wadze muszej K uraftda^pó- 
kenał na punkty Lietkiego, w  kogu­
ciej Symonowiez zrem isował z Sę­
kiem II. w piórkowej Miszczuk zre­
misował z Koziołkiem, w  lekkiej Wa 
luga pokonał na punkty  Polusa, w 
półśredniej Cymbała przegrał przez 
ko w II rundzie z Jareckim , w  śred­
niej Horboń uległ n a  punkty  Adam­
skiemu, w półciężkiej Szymura wy­
grał przez ko w I rundzie z Beeke- 
retn, w  ciężkiej Klimecki znokauto- '• 
w ał w  III rundzie Ciećwierza. (JJ).

Polska pięść
na szczęce świata

ŻYCIE
SPORTOWE

KOMUNIKATY
i P R O G R A M Y

Teatr jj
Miejski

W czw artek 202  br. o godz. 18.30 
w ystaw ia' komedię p.t. „Żołnie** k ró ­
lowej M adagaskaru".

P o p u la rn y
Dziś nieczynny.

Kina
.SLĄSK", Ogrodowa 67 — film prod. 

j am eryk. „Honolulu".
..WARSZAWA", F red ry  17 — Film

i francuski „U schyłku dnia".
.POLONIA", Żeromskiego 53 — film  

I prod. am eryk. „K orsarze Północy", 
,TĘCZA", Kościuszki U  — film 

prod. radz. „Grzesznicy bez w iny". 
„PIONIER", StaUna 71 — film prod. 
szwedzkiej - „Twardzi ludzie".

.FAMA", Psie Pole — film  produkcji 
\ radz.- Ojcowie 1 dzieci?. Kino 

czynne w piątki, soboty 1 niedzie- 
!“ leV Początki seansów 16 — 18, w 

niedzielę 14, 17, 19.
We; wszystkich innych kinach począ­

tek  o 13, 17, 19. W niedzielę 1 
święta o godz. 13, 15, 17, 19.

C a d i o i

CZWARTEK, 20 lutego 1947.
6.50 Sygnał wrocławski. Zapowiedź 

stacji. Pieśń religijna. 6.57 Program  
ogólnopolski. 11.57 Program  ogólno­
polski. 14.00 Audycja dla dzieci „Ko­
lorow e piosenki" w wykonaniu W ale 
rii Jędrzejew skiej. 14.20 Dialog mię­
dzy panem  Janom i M ałgorzatą na 
tematy, spółdzielcze w opracow aniu 
Marii Łęczyckiej. 14.30 Wiadomości 1 
kom unikaty wrocławskie. 16.00 Prog­
ram  ogólnopolski. 19.15 Trio salono­
we. Wykonawcy Kazimierz Halpon — 
skrzypce, P io tr Łoboz — fortepian, 
W a le ry 'D e c '— wiolonczela. 19.45 Pły 
ty  i kom unikaty. 19.57 Program  ogól 

7 nójyńskf."23.3Ó Lokalny program  na 
ju tro . 23.35 Muzyka poważna z p ły t. 
23.56 Streszczenie ostatnich wiadomo 
ści dziennika radiowego, sygnał cza­
su, hymn i koniec audycji.

Zebrania
W piątek', dnia 2 1  lutego b.r. o godz.

Tf^ej: odbęfiiie 'się  'W śa li 132 Główne 
go Gmachu Politechniki 28. Fos.edze 
n ie  Naukowe Oddziału W rocławskie­
go Polskiego Towarzystwa Matema­
tycznego. Na porządku dziennym re­
fera t Prof. Dr. E. Marczewskiego: „O 
zbiorach bezwzględnie m ierzalnych i 
zbiorach bezwzględnie m iary zero", 
oraz Mgr. M Nosarzewskiej: „O cię­
gach zbieżnych funkcji wypukłych".

N ocn e dyżury aptek
.Pod 4 Wieżami" Damrota 7. 
,Pod Jeleniem " Rynek 44. 
„Pod Słońcem" Traugutta 121. 
„Pod Różą". Olszewskiego (5.

„illBZ -LI1Y koniec karnawału
Ruchliwy klub sportowy ;,Burza" 

zorganizował srum ne zakończenie 
karnaw ału. Na „śledziu" w  Polonii 
zebrało się ponad tysiąc sym paty­
ków sportu i tć.ńca, aby przyczynić 
się w  ten sposób do zwiększenia re ­
sursów m aterialnych „Burty".

Cie Ćwierz, W aluga ł m c  sportow­
ców ż IK S-u oraz in r rch klubów 
staw: o się na szumnie zapowiedzia­
ny wieczór. Istó trie , za awa w ypa- | 
ała bardzo pomyślnie, -czysty zysk 
sięga 150.000 zł. Rękawie dla bok­
serów nie zabraknie.

Ale nie tylko efekt kasowy zasłu­
guje na podkreślenie. Min o liczne­

go udziału różnobarwnej publiczno­
ści n a  saii był wzorowy porządek 1 
ład. Organizacja dopisała w zupeł­
ności. Moc niespodzianek w postaci 
baletu, jak  również innych atrakcyj 
artystycznych przyczyniły się do u - 
świetnienia „śledzia".

Na sali tanecznej (gdzie przygry­
wały dwie orkiestry) wyczuwało się, 
że bawi się „Burza". Nie jeden z tan 
cerzy, a zwł szcza tancerek, otrzy­
m ał parniątk w postaci sińca przy 
„burz“-liw ie wykonywanym oberku.

Ale post jest długi, wszystko 
do wiosny się  zagoi!

A. A-K.

Histeria polskich bokserów na mistrzostwach Europy
j m ura i P iłat, a więc oparta n a  szkle 
jlecie reprezentacji, k tó ra  w  roku u -  j 

biegłym rozsławiła imię Polski w ! 
| całe; Europie zdoby ia Złoty Puchar
■ jako najlepsza óseir ca „Starego k ra  ■ 
ju". N iepokonany w  spotkaniach I 
międzypaństwowych Kolczyński osią,

i gnął najw spanialsze ty tu ł m is trza ' 
JEuropy „rozkładając? już w  pierw ­
szej ru: idzie Belga Biróńą', nieco póź I 
niej, b '; w  drugiej rundzie ten sam 
los spoikał Eyendeua, ą wreszcie w. 
finałowej puli -zysoko przegrał 

; Szwed Eryk A grt.i. W icemistrze- : 
■twa zdobyli Polać * w  wagach: piór I 
sowej, średniej i półeiężKej, przy.) 

: « y m ' n ie jednokr'tn ie . . prawdziwe ! 
^oblicza spotkań f  talowych ulegałyj
• zreform ow aniu" . rzy' zielonych s to '
* ikach. Pisarskiego r.p. Skrzywdzono
■ lardzo wyraźnie, jdbiefając mu ty - ,  
j :uł w  walce z Estończykiem Rpadić- j 
i kiem. Poprzednie 'popularny „Pisarz" ■ 
; wyeliminował dość gładko O skara j 
1 Agrena t  Włocha Bonadio. N ajbar- j

dziej jednak  skrzywdzono C zortka,! 
:tóry icłąc w spaniale rozp raw ił's ię  ' 
zybko z Włochem Córtonesim, na­

stępnie pobił przez t  ko. w  Tl run ­
dzie Estończyka Kaębi, a wreśżbie 
Belga Genota. W' finale uległ C z o r- , 
lek Irlandczykowi Dowdallowi.- Szy­
m ura podobnie jak przed dwoma 
la ty  oddał ty tu ł w  ręce Miisiny bi­
jąc poprzednio Erichsona i Woodco- 
ćk a  (obecnego prćtehdehta na m i­
strza św ata w Wadze cieżkiej ’ na)- 1 
bliższego przeciwnika Jóe “Louisa), 
Stosunkowo dobre, bo 3-cie m ie jsce , 
za ją ł Kowalski,- trżCCi W b ^ h l T S f a  ' 
syf:kącjl. ; . ’ j

Kto chem ie pojedzie do D ublina i 
jakie, spotkają nas losy? Pokażą to 
już dwa najbliższe miesiące.

j .  JANICKI

Ł żfttifd rs tła tfe lt
W dniu w ozorajszym wpłynęła 

dalsza s d  id k i  na łańcuch prasowy, 
na zakop  skradzionego sprzętu bok­
serskiego sekcji IKS-u.

DYR. BOYCHUTA — 1000 ZŁ. >
w zywając jednocześnie dyr. Szpi­

ta la  św Józefa dr. Batyckiego oraz 
ordynat ra  szpitala Wszystkich Swię 
tych oi Iz. położniczego dr. Dziobę 

do dal zego kontynuow ania łańcu­
cha skt dek.

Jedneiześm e prostujem y wczoraj 
podaną w  rubryce „O fiara" wzm ian 
kę. z feiórej wyidka, iż nr. Boyęhut 
w p'acil kwotę 1900 zł. na ufundo­
w anie kare tk i pogotowia.

M ijał dziś ok. 27 la t od chwili, 
gdy sport bokserski zyskał .sobie p rą  
wo obyw atelstwa w śród innych, u - 
praw ianych już dziedzin sportu. W 
roku  1923 nastąpiło kreow anie Pol­
skiego Związku Bokserskiego i zali­
czenie go w  poczet Związków Spor­
towych. W rok później pierwsze in­
dyw idualne m istrzostw a Polski przy 
niosły historyczne, bo: pierwsze .ty­
tuły m istrzow skie następującym  za­
wodnikom. Ńeumannowi, Mence, 
Gotowąie, Switkowi, E rtm ańskie- i 
m y,, Kuczkowskiemu, Gerbichowi i 
Konarzewskiem u. Pierwszy swój mię 
dzypaństwowy mecz rozegrała Pol­
ska z A ustrią w 1928 roku w  Pozna­
niu w ygryw ając 10 : 6.

Ale nie o tym  m a być mowa. W 
związku ze zbliżającymi się m istrzo­
stwam i Europy,-które odbyć się m a­
ją  w kw ietniu br. w  Dublinie, chciał 
bym pokrótce przedstaw ić dotych­
czasowe m istrzostw a bokserskie E- ‘ 
uropy i naświetlić udział w  nich 
pięściarzy polskich. < j

Przed rozegraniem  jeszcze p ie rw ­
szego międzypaństwowego meczu w  
roku 1924 zdecydowaliśmy się. wy­
słać na olimpiadę do Parjyża rów ­
nież bokserów, gdzie ńie' odnieśli 
jednak żadnych sukcesów, odpada­
jąc przeważnie w  ćwierćfinałach. 
Na najbliższe m istrzostw a Europy do 
Sztokholmu wobec słabe; o jeszeże 
poziomu naszych bokserów, w yjechał 
jedynie Weńde. Nię zdobył on jed­
nak żadnych laurów , podobnie jak 
w  dwa la ta  później M ajchrzycki, 
A rski i Konarzewski w  Berlinie.

Ną mirt.rzot;stwą_Euf9py ,jakie, od­
byw ały  się w  Budapeszcie w 1934 
roku, wysłała Polska już pełną swo 
ją  ósemkę. Pięściarze.. .C'is(i w ybić 
zdołali się Już ponad przeciętność 
Zajmując w rezultacie 5-te  miejsce- 
n a ' Czternaście' s tartu jących  “państw . 
W lw iej mierze było tó zasługą M aj- 
ehrzyckiegó, k tó ry  pow tórzył swój 
sukces z 1930 roku, zdobywając ty ­
tu ł w icem istrza Europy, ulegając 
jedynie w  finale nieznacznie Sziget- 
tiem u (Węgry). Poprzednio M aj- 
chrzyck: pokonał B lum a (Niemcy) i 
stosunkowo łatw o uporał się z Ne- 
rim. Drugi ty tu ł w icemistrzowski 
zdobył dla Po’ski A ntczak w  wadze 
półćężkie] i odtąd  ty tu ł ten pozostał 
do dziś w  naszych rękach dzięki

Szymurze, k tóry  d 'vukretn ie o b ro - , 
ńił go w  1937 i 39 roku. A itc za k ; 
w  finale w alkę swą przegrał przez 
k. o. w  drugim  starciu z Zeh tm a- j 
yerem  (Austria) będąc poprzednio • 
mocno osłabiony w alką z Anglikiem 
H arellem . Inn i nasi reprezent anci 
ja k  Rotholc, Czortek i P iła t nię d o -; 
szli do w alk  finałowych.

W 1937 roku o Mediolanie mówiła 
cała Europa, n ik t jednak nie prze­
w idywał, że dom inującą w  nim '•o- 
lę odegrają w łaśnie Po acy, Polska 
ekipa w yruszyła do Włoch vr nastę­
pującym  składzie: Sóblzowia t, Czor­
tek, Połuś, Wożniakiew icz, Sipiński, ‘ 
Chmielewski, Szymura, Piłat. Z tych : 
ośmiu Polus i Chmielewski zdobyli; 
złote pasy leaderów  Europy, Sobko- | 
w iak zaś i SZymura zadowol ć się | 
m usieli ty tu łam i wicemistrzów, przy i 
czym w  jednym  i drugim  w ypadku 
w ydano m ylne w erdykty. S obko-! 
w iak startow ał w  kategorii muszej! 
t jako pierwszy zawodnik tu rn ie ju ; 
pobił Rum una Radaria. “ Była to b . : 
dram atyczna w alka, gdyż nasz „Pi- j 
gm ej" znalazł się w  I-szej rundzie i 
do 6 na deskach, jednak  m ordercze- i 
go tempa, jakie potem rarzu c  ł, nie 
mógł przetrzym ać jego przećw nifc i  : 
walkę wysoko -przegrał. W ćwierć­
finale Sobkowiak w ygrał z Triand-j 
czykiem H a’y. a w półfinale poko­
nał Keisera. \7  finałowym spotka­
niu Polak nie zawiódł, wyraź ne gó­
ru jąc  nad Węgrem Enekesem II. 
W ygrał E r źkes. W piórkowej Polus 
pokonał J  ro. potem pobił wysoko 
Estończyka Treym uta, w  półfinale, 
w ygrał z  Węgrem Srabo, a w finąle 
w j'grał z Włochem Cortonesta Wzru 
szającym był moment, kiedy przy 
dr.więkach polskiego hym nu poraź 
pierwszy „vz historii boksu  białe -  a- 
m urantow a flaga w ciągnięta została 
na m aszt i kiedy aktorow i .tego 
ak tu  Aleksandrowi Poiusowi wiel­
k ie  łzy szczęścia spływały po po­
liczkach. Drugi ty tu ł m istrzowski 
zc obywa tęgo samego wieczoru 
Chmielewski, który naprzód zw vćę- 
że Beiga Claessena, następnie bije 
wysoko Szw ajcara P iury  ego po­
tem  Tillera, a w  fina.e  Dek- 
kerta. VI półciężkiej o m ały włos 
bylibyśmy zdobyli trzecie m istrzo­
stwo, a naw et m oralnie zdobył je 
Szym ura, któr* w  żadnym wypadku 
w alki z Włochem M usiną nie pu-ze- 
grał. Uprzednio rozpraw ił się szybko t 
z Duńczykiem .Toergensenem, Szwe­
dem Andersenem i Norwegiem John­
sonem. .-

W 1939 roku w  Dublinie zdobyli­
śmy powtórnie drużynowe miswzo- 
stwo Europy, indywidualnie zaś je ­
den ty tu ł mistrzowski i 3 wicemi­
strzowskie. Drużyna nasza w skła­
dzie: Jasiński, Sobkowiak, Czortek, 
Kowalski, Kolczyński, Pisarski, Szy-

Franc a - Belgia 14:2 w baksis
k u  14 : X  Przegrał wówczas tylko | 
Jasiński, Przedstawiciel wagi cięż­
kiej F rancuz Bigot, który jak z po ■ 
wyższego sprawozdania w ynika w y­
grał przez k. o. z Belgiem, został 
wówczas znot autow any w II-e j run- 
d s>  przez P iłata. (J). I

■ W Lionie odbył się m iędzypan- 
itw ow y mecz bokserski F rancja  — 
Belgia, k tóry  zakończył się wysokim 
zwycięstwem Francuzów  w  stosunku 
14 : 2. Jedynie dwa punkty  oddała 
F rancja w  wadze muszej, w  której 
Belg Sueyers pokonał na punkty  
Chartiera.

Wyniki techniczne tego meczu by­
ły następujące: w  wadze m uszej

. Sueyers (B) w ygrał na punkty  z 
Chartierem  (F), w  koguciej D eiana 
(Fr.) pokonał na punkty  Borgha, w 
wadze piórkowej Thinon (Fr) w ygrał 
ną punkty z Wonssenem, w  lekkiej 
Fernandes (Frl w ypunktow ał K;d 
A rthura, w półśredniej L auren t (Fr) 
w ygrał wysoko z Delminem, w  śred­
niej Ronde (Fr) pokonał Binasa. w 
półciężkiej K anestein (Fr) w ygrał i a 
punkty z Ihoste‘em, w  ciężkiei Bi­
got (Fr) w ygrał przez*' k.o w II-e j 
rundzie z Borghy‘m.

Warto zaznaczyć, iż w  1938 roku 
Polska rozgromiła F rancję w  stosun

Po dwudniowych zawodach łyz- j  

w iarskich o m istrzostw o św iata w 
jeździe szybkiej ty tu ł zdobył Laese 
P arkk inen  „zdobyw ając łącznie! 
196.8-72 pkt. przed Sverre Farstcden  | 
— 197.345 pkt. i  Ake Seyffarthei. — 
199.175 pkt.

W poszczególnych konkurencjach 
uzyskano następujące w yniki;

500 m. 1) S veer F arstad  (Nor we- i
- .. - i

mistrzem świata w ieźdz e szybkiej
l gia) — 44.3 sek., 2) Georg Krog (Nor 1 

wegia) — 44.5 sek., 3:Rage Joban- 
: son (Norwegia) 44,9 sek., 4) Ingvar 
i Karls ęn (Norwegia) 45 sek., 5) Lae­

se Paikkinen (Finlandia) — 45 2 sek,
.6) Ha e Janeir. a r (Szwecja) 45,3 sek.

»
i 1500 m.: 1) Sverre F arstad  (Nor­
wegia. — 2.21 min., 2) Ake Seyf- 
farth  (Szwecja) 2.21,9 min., 3) Laese 
Parkk nen (Finlandia) — 2 22,1 min.. 
4) łngvar Karissen (Norwegia) — 
2:23,1 min., 5) Henry Wah: (Norwe­
gia) — 2:24 min., 6) Kaivi L aitiner 
(Finlandia) 2:24,7 min.

5000 m.: 1) Laese P arkkinen  (Fin­
landia) — 8:33,7 min., 2) £verre Far 
stad  (Norwegia) — 8:35,9 min., 5) 
Reidar Liaklev (Norwegia) — 8:37,4 
min.

100C9 m.: 1) Reidar Liaklev (Nor- , 
.wegia) — 17:37 min, 2) Laesę P s r-  1 
k inen  .ępjinłaądia) —  17;38,7 rn łn .r1 
3) H enry Hebbe (Norwegia) — 17:44,1 j 
min.

Dwie Odry na rin§u
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 

■tę we W rocławiu mecz bokserski z I 
cyklu drużynowych mistrzostw  bok- 
•ersk.ch „B" klasy Dolnego Ś ląsk a ., 
Walczyć będzie O dra W rocław ze 
iw ą im ienniczką z N ow ęj; Soii. Bę-. 
dzie to ostatnie spotkanie w grupie 
pierwszej, które zadecyduje, k tóra 
■ tych drużyn zdobędzie ty tu ł m i­

strza I-szej grupy.
W ram ach tego meczu dojdzie do 

ciekawego pojedynku w. wadze pół­
ciężkiej pomiędzy. Lipczyńskim  i doi 
nośląskim C arnerą M ajęwiczem z 

Nowęj In teresu je nas rójwnjeż_
■występ Domańskiego w średnieji któ 
ry  bardzo dobrze zaprezentow ał się 
na I-szym  K roku Bokserskim. (J). i

O G Ł O S Z E N I E
Zarzcd Miejski we Vfrt law iu wzywa wszystk eh posiadaczy motoró­

w ek i łcdzi (przewozowe, b do wlane pontony itp.) do zarejestrow ania ich 
w Zarządzie Miejskim pokój Nr. 462 II p, w term inie od dnia 2: do 28 
lutego I ł  47 r. w  godz'naCh od 8 — 15-tej.

Z w ol^iail od obowiązku powyższej re jestracji są  posiadacze łc 3zi wy­
ścigowych,. żaglówek i kajaków.

Od powyższej re jestracji n ie  są zwolnione form acje W.P. 1 M O.
Nie zarejestrow ani: wyżej wymienionego sprzętu w term inie karane

będzie na zasadzie ust: wy o klęskach żywiołowyeth Dz. U. R. P. Nr, 4134 
z "dnia 13.3, 195-4 r. p cń  365) w m yśl art. 47 tej ustawy do 10.000 zł, lub 
a r e r d a u  miesiąca, 'in b  otm tymi k aram i fąćżnie.

Z A  PREZYDENTA MIASTA WROCŁAWIA 
X 369 t—) Podgórski Stefan

. . .  - -  ..... W iceprezydent - - -

SŁOWO POLSKIE N r. 49 S tr. X,



Komunikat
Zarząd Okręgu Dolnośląskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza
W rocław , ul. Karola Szym anow skiego 7, Teł. 734

l. Loteria Fanioiua t o  Przyjaciel M m
I  L o te ria  F an to w a  T ow arzystw a P rzy jac ió ł Ż ołnierza w O kręgu 

D olnośląskim , k tó ra  -winna się by ła  odbyć w dniu  31 g ru d n ia  191G r., 
n a  sku tek  przeszkód technicznych n ie  odbyła się  w tym  czasie, n a to ­
m ia s t odbędzie się w dn iu  od 2 do 12 czerwca b r. przez 10 pełnych 
dn i, w Św ietlicy Okręgowej Z a rzą d u  O kręgu D olnośląskiego Tow a­
rzystw a P rzy jac ió ł Ż ołnierza we W rocław iu , u l. Paderew skiego 7, 
pod nadzorem  n o ta riu sza  z pełnym  praw em  uczestniczenia w szystkich 
•ain teresow anych .

W  zw iązku z powyższym Z arzą d  O kręgu D olnośląskiego Tow a­
rzy stw a P rzy jac ió ł Ż ołnierza ap e lu je  do całego społeczeństwa, aby 
w  pełnym  zrozum ieniu w zm osłych zadań  i celów, jak ie  s to ją  przed 
Tow arzystw em  P rzy jac ió ł Ż o łn ierza  i b io rąc  pod uw agę dotychczaso­
w ą działa lność T ow arzystw a P rz y ja c ió ł Ż ołnierza, o raz w ytknięty  
obecnie p rog ram  pracy , ja k i je s t w szerzeniu o św ia ty  i k u ltu ry  w śród 
najszerszych  m as Żołnierzy i ro d z in  wojskowych, losy nabyw ać pod 
h asłem : N IE  MA PO L A K A  B E Z  LO SU  TO W A RZY STW A  P R Z Y ­
JA C IÓ Ł  ŻO ŁN IER ZA . K  371

Z a  Z arząd  Okr. Dolnośl. T P Z  Prezes Zarz. Okr. Dolno śl. T PŹ  
S ekre ta rz  . (— ) m gr L ipsk i  K arol,  kpt .

(— ) J .  M a jew sk i  Członek Zarządu, Głównego

Zarządzania 
Towarzystwa Przyjasió! M ie r z ą

W rocław , ul. Karola Szym anow skiego 7, Z alesie  
Tel. 734 dojazd tram waje n  Nr 9 trzeci 

przestanek od u licy  Piastow skiej
Z arzą d  O kręgu D olnośląskiego T ow arzystw a P rzy jac ió ł Żołnie- 

rz a  wzywa w szystk ich  zam ieszkałych n a  teren ie m ia s ta  W rocław ia  
i  po w ia tu  ja k :  zdem obilizowanych żołnierzy W .P;, wdowy i dzieci po 
poległych wojownikach o raz rodziny  wojskowe do natychm iastow e­
go za re je s tro w an ia  się pod ad resem  ja k  powyżej.

Term in re je s tra c ji up ływ a z dniem  1.TII.1947 r.
W szyscy za in teresow an i chcąc skorzystać z jakichkolw iek u lg  

1 przyw ile i w inni być członkam i TPŻ, gdy w przeciw nym  bądź r a ­
zie n ie  będą mogli korzystać z wszelkiego rodza ju  u ła tw ień  i p o p a r­
c ia  ja k  i ew entualnych  p rzydziałów  ja k ie  T PŻ  może przydzielić.

R e jestru jący  się w inni p osiadać  odpow iednie dokum enty oraz 
23 zł. To znaczy (10 zł wpisowego i k w a rta ln a  sk ładka zł 13).

R e je strac ja  odbywa się codziennie od godz. S-mej ran o  do <rotlz. 
17-ej, n ie  w ykluczając niedziel. K-873
S ekre ta rz  Zarządu  Okręgu T P Ź  Prezes Zarz .  Okr. DISląsk. T P Ź  

( — )  J .  M ajew ski  ( m g r  L iń sk i  K arol,  kpt .
Członek Zarządu  Głównego .

P aństw ow e Zakłady

P rz e m y s ł  B aw 2'a  anago
tu Rudzie Pabianickiej 

zakupią natychm iast

! pampą gSęli nową
o wydaj-.ośei 53 — 60 nU golz. 
wysokość tłoczenia 30 — 40 m. 

. średn. otw oru studziennego 580 mm.
i Oferty należy przesyłać pod adre­

sem Zakładów Łódź, — Ruda P ab ia­
nicka ulica Pabianicka 184/186. 
tel. 199-44. K371

KUPIĘ maszynę do mereżkowania, 
obcią"an:a guzików oraz ka-bow ania 
i plisowania. Zgłoszenia: Wrocław, 

: „Słowo Polskie" pod „zaraz". 1466

ODSTĄPIĘ sklep za zwrotem kosz­
tów rem ontu. Wiadomość: K luczbor- 
ska 15. Sklep spożywczy. 1430

■ UNIEWAŻNIAM k artę  ew akuacyjną 
| na nazwisko L oster Stanisław . 1456

UNIEWAŻNIAM kenkartę, zaświad­
czenie R. K. U., legitym ację pracy, 
kartę  przesiedleńczą, na nazwisko 
Radwan Jan . 1448

UNIEWAŻNIAM kartę  przesiedleńczą, 
odcinek zameldowania na nazwisko 
M aria Pytlak. 1449

UNIEWAŻNIAM kartę  ew akuacyjną 
wydaną we Lwowie, cztery odcinki 
zameldowania: Anna, Adam, S tani­
sław  1 P io tr Martyn. • 1452

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty nr. ! 
10313, legitym ację P .P k . n r  1100, 
odcinek zameldowania i inne. na 
nazwisko Pietruszka Franciszek. 1453

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
osobisty, odcinek zameldowania, me­
trykę urodzenia, kartę  repatriacym ą, 
na nazwisko Gustek Paulina. 1454

SKLEP pokój i kuchnia nadający się 
na każdą branżę zaraz odstąpię. Piec 
Staszica 14, godz. 2 — 4. 1400

WIECZNE pióra napraw  a, kupuje — 
sprzedaje, specjalista. Sklep piśmien­
ny, Stalina 50 (wejście ul. H enryka 
Prawego). 1485

KUPIĘ kom plet słoi wzgl. urządzenie 
do sprzedaży cukierków. Nowowie5- 
ska 42 cukiernia. 1440

SKLEP w śródmieściu odstąpię, zw'o* 
kosztów, Nowowiejska 19. 1438

UNIEWAŻNIAM skradzioną legityma­
cję w ydaną przez jednostkę wojsko­
wą 3172, 2 ankiety zameldowania, do­
wód osobisty wydany przez M agistrat 
m iasta Przemyśla, wyciąg m etryki ślu 
bu, legitym ację służbową wyd. przez 
woj. rzeszowskie, odcinki wymeldowa 
n ia  na  nazwisko Kraska Czesława. 1282

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, kar 
tę  re jestr. RKU na nazwisko Wójcik 
Józef. 1469

UNIEWAŻNIAM skradzione doku­
m enty oraz dowód osobisty W ładysła­
wy Ciesielskiej z Kępna. 1437

ZLI BY UNIEWAŻNIENIA

Na podstaw ie a r t .  33 dek re tu  z 23 m arca  194(5 r. o p o d a tk a c h  
kom unalnych (Dz. U. II. P . N r 19 poz. 128) o raz  na podstaw ie §  6 
s ta tu tu  podatku  od psów zarządzam  re je s trac ję  w szystkich psów na 
te ren ie  m. W rocław ia .

W  tym  celu wzywam w szystk ich  posiadaczy psów, by  zgłosili
w  te rm in ie  i m iejscu niżej poda n y m  t v stk te-ą tsy -faędące w ich po­
siad an iu .

R e jestrac ja  psów odbywać się będzie w Z arządzie M iejskim  PI. 
W olności pokój N r 293 a d la  posiadaczy m ieszkających na terenie 
M.U.O. N r V I I I  w biurze podatkow ym  M.U.O. Nr Y T II (L eśn:ca) 
w godzinach od 9 — 13-tej w dn iach  m żej podanych: 
w  dn iu  29.11.1947 r. nazw iska posiadaczy  — litę ra  A  — F  włącznie
w  dn iu  21.TT.1947 r. „ „ „ U — K  „
w  dn iu  24.TI.1947 r. „ „ „ L  — P  „
w  d n ia  25.TI.1fl *7 r. „ » » K — T »
w  dniu  26.TT.1947 r. ,, „ „ U  — Z „

W  dn iach  27 i 28.11.1947- r. dodatkow a re je s tra c ja  dla tych, k tó ­
rzy nie mogli zgłosić w te rm in ie  wyżei podanym .

W  w ypadku n iezasło so w aira  s ię  do niniejszego zarządzenia w in­
n i  bęćią u k a ra n i g rzyw ną To 3000.— zl.

P.O. Prezydenta Miasta W ro r}awia  
K356 i — ) Mgr K aczkow sk i  J a n

CHUDZIK Edward unieważnia sk ra ­
dziony dowód tymczasowy, kartę re­
jestracyjną, odcinek zameldowania, 
legitym ację Ubezp. Spoi. i służbo- 

I wą. 1434'

j UNIEWAŻNIAM skradzione doku­
m enty: kartę  rejestracy jną R. K. U.

I Dębica, dowód osobisty, odcinek wy- 
| meldowania, Ligęński Bronisław,
| Wrocław. 1410

2.000 ZŁ nagrody za zw rot dokumen- 
, tów osobistych: kenkarty, dowodu ko­

lejowego, i reszty dokumentów na 
nazwisko Lucyna Jaw orska, Wrocław 
ul. Traugutta 71 m. 14. l t ‘.4.

I UNIEWAŻNIAM okradzione doku- 
' menty, legitym ację członkowską i za­

świadczenie pracy Białostockiej Snol- 
dzielni, arkusz ew akuacyjny PUIt-u 
i odcinek wymeldowania III-ego ko­
m isariatu  M O. ’ w Białymstoku, na 
nazwisko: Zofia Izbicka, zamieszkała 
Wrocław ul. L. Pugeta 21. 1458

UNIEWAŻNIAM skradzioną legity- 
mac;ę służbową N r 630/1738, m etry­
kę chrztu, kartę rozpoznawczą Nr. 
0CC51, legitym ację Ubezp. Spoi., le- 
gitymac;ę tram w ajow ą na nazwisko 
Cieślewicz Tadeusz. 1431

UNIEWAŻNIAM skradzione doku­
m enty: W eryfikacja Ob. Państw a Pol 
skiego, wydana przez Starostw o w 
Lublińcu, odcinek* zameldowania na 
nazwisko M aria Małek. 1430

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie re je­
stracyjne R K.U. Siedlce, zagubione, 
na nazwisko Dobrcczyński Tadeusz,
Wrocław, Igielna 13 m. 5. 1429

OfitOSZENBA P38BNE
"" HANDLOWE

ODSTĄPIĘ sklep nadający się na 
różne branże przy ul. S talina 123.

1461
KSIĄŻKI poiskie, niem ieckie nauko­
w e kupuję — sprzedaję Księgarnia Na 
Ukowa. Wrocław, Wita Stwosza 3.

648
SKLEP galanteryjny z tow arem  przy 
ul. Szczytnickiej odstąpię. Wiadomość 
ul. P ralacka 2 m. 4 godz. U  — 14.

1400
RADIO uniw ersalne 6 lamp. sprze­
dam. Wiadomość „Słowo Polskie" pod 
n r. „1470". 1470

SMOCZKI na flaszki i do zabawy, pre 
zerwatywy, zakraplacze, szkła labora 
to rym e po cenach fabrycznych wysy­
ła Dom Handlowy, Kraków, Golęb:a 
nr. 6 . K 335

CENTRALA SPRZĘTU POŻARNI­
CZEGO Łódź, Oddział we W rocławiu, 
ul. Puławskiego 81, zakupuje wszelki 
sprzęt pożarniczy. K-340

' UNIEWAŻNIAM skradzione doku men 
ty na nazwisko Bogdanowska K aro­
lina._____________________________ 1463
UNIEWAŻNIA się zagubioną kartę 
ewidencyjną na samochód Zakładów 
K omunikacyjnych m. W rocławia, m ar­
ki GMC n r. re jestr. C-91711, nr. s'1- 
n ika 27C3S6142, n r. podwozia 1619- 
■ i ' c Oo. K—3-j i

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód oso 
bisty, G abruch Stanisław , Łozów, 
pow. Brzeg. K-360
UNIEWAŻNIAM zgubione dokum en­
ty: książka wojskowa, karta  ew akua­
cyjna, legitym acja członkowska Sam. 
Chłopskiej, pokw itow anie wpłacenia 
za konia na sumę 22.530 zł., K arol 
Posyn.ak, Malewice. K 331

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę  re je­
stracy jną R. K. U. Brzeg, Skóra Jó ­
zef, wieś Zielonka. K-362

UNIEWAŻNIAM zrabowaną r kort-; 
m ajątkow ą na nazwisko Sawicki Ka­
zimierz, Olszanka, pcw. Brzeg. K-333
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty, ka rtę  ew akuacyjną 1 m ajątkow ą 
na nazwisko Mańczak Julia, K arło­
wice, pow. Brzeg. K-364

CENNIK OGŁOSZEŃ
O głoszenia drobne.
O pla ta  za każdy w yraz. M ini­

m um  10 w yrazów . P ierw sze sio- 
w  ’ d ru k  tłu sty  100% drożej. Po­
szukiw anie p racy i rodzin po 5 zł. 
W szelkie inne po zł. 10. W n u ­
m erach  św iątecznych 50% drożej. 

O głoszenie wymiarowe- 
O płatą  za 1 m ilim etr w ysokoś­

ci przy sze-okości 1 szDalty. W 
m iejscu przeznaczonym  na re k la ­
m y po zł. 15, w tekście po zł. 39. 
Zastrzeżone m iejsca 100% drożej. 
W dnie św iąteczne d op ła ta  25%; 
Nekrologi a zł. 15 za 1 m ilim etr

KUPIMY kilka beczek lub kuf, nada­
jących się do fc-m rntacji w :n, po­
jemności około 7C0 litrów. Oc’,pow:e- 
dzi: „W spólnota" Kraków, Plac W. 
Sw ętych 8 pod „Eskaiska". K-352

RESTAURACJĘ prowadzoną na wv- 
so-km poziomie odstąpię. O ferty 1425. 
KUPIMY każdą ilość beczek pomie­
dziowych używanych. A rka — Gdy­
nia. Rybacka 7. K 351

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
osobisty, kartę  re jestr., zaświadczenie 
konspiracyjne na nazwisko 
Stanisław.

POCZTÓWKI WIELKANOCNE, kw ia­
ty, osoby imieninowe, wycinanki, 
bajki, gry, dcslarcra  W ydawnic'wo 

■ „In terp rin t" K raków, G ertrudy 12.
K-336

MASZYNĘ do pisania, długi w ałek 
sprzedam Wiadomość: Wrocław, P u ­
ławskiego 27 m. 9. 1459

KUPIĘ rasowego w ilczura. Dobrze 
zapłacę. Zgłoszenia Świdnica, skr. 
poczt. 19. 1462

j POSIADAM całkowicie urządzony lo­
kal w najruchliw szym  centrum  W roc­
ław ia, nadający się na każdą branżę, 
czeiiam propozycji do redakcji pod 

i „Pilne". 1485

Nadzie;a 
_______________ K-359

UNIEWAŻNIAM zagubione na stacji 
Racibórz: legitym ację służbową Zjed­
noczenia Przem ysłu Jeowabniczego 
N r 4, legitym ację P.P.S. wystaw, w 
Łodzi, am atorskie praw o jazdy Nr. 
31S4 z dnia 18.9.-16 — wszystko na 
nazwisko Franciszek Przebinda, zam. 
Kowary k .Jelaniej Góry. K-335  %_________________
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę  e- 
w akuacyjną N r 17159 na  nazwisko 
Sosulska Julia, zam. Czystkowie, pow. 
Jeleniogórski. K-363

UNIEWAŻNIAM zagubioną ka-rtę re­
jestracyjną RKU Bolesławiec na naz­
wisko M iernik M arian, zam. Jelenia 
Góra. .__________________________K-3C8
UNIEWAŻNIAM zgubiony dewód oso 
bisty na nazwisko Berkowicz Lola. j 

________  1450 1

UNIEWAŻNIAM kennkartę, zaśw 'cd- 
czenie R.K.U. na nazwisko Bąk Jan.

1451

GOSPODYNI UCZCIWEJ i życzliwej 
do małego t  gospodarstwa, je d ia  <ćg- 
ba — poszukuje Lekarz, -  Dentysta 
Al. Klussowa, Szklarska Poręba, Ro­
kossowskiego 497. K  367

PRAKTYKANT do sklepu żelaznego 
potrzebny, T. Metal. S talina 45a. 1441

POTRZEBNA od zaraz selidna, czy­
sta, uczciwa, wiek średni, umiejąca 
gotować. W arunki dobre. Do małżeń­
stwa z dwojgiem dzieci. Zgłoszenia 
osobiste Plac Zbożowy 2 m. 3. Pożą­
dane świadectwa lub polecenia. 1428

POMOCNICA domowa z gotowaniem 
potrzebna tylko z poleceniami. Zofia 
Kuliczowa. P inder 13 I p. (koniec ul. 
Stalina). 1445

KORESPONDENCYJNE K ursy Języ­
ków Obcych, zatw ierdzone K urato­
rium  W arszawa., B taoka 18. K-34S

LOKALE

STUDENT Politechniki poszukuje po­
koju, dobrze zapłaci. Zgłoszenia do 
„$ł. Polskiego" pod „140S". 1408

ZAMIENIĘ czteropokojowe mieszka­
nie (wymagające rem ontu) przy Poli­
technice n a  dwupokojowe w śród­
mieściu. Zgłoszenia P.A.P. 849. K-358

INŻYNIER poszukuje na okres kilku 
miesięcy pokoju umeblowanego. Zgło­
szenia pod „solidny" w A dm inistracji 
„Słowa Polskiego". 1467

LOKAL biurowo -  kancelary jny  w  
centrum m iasta wynajmę. Wiadomość: 
biuro ogłoszeń „Inform ator", Ry­
nek 47. 1443

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową oraz dokum enty na odzna­
czania za waleczność Tołopiło Ser­
giusz. . 1435

UNIEWAŻNIAJ! kartę  repatriacyjną, 
m ajątkow ą, świadectwo rzemieślnicze, 
Przetomski F lorian. 1433

POSAD PO SZLK IJĄ

SZOFER m echanik z czteroletnią 
p raktyką garażową poszukuje pracy 
na wozie ciężarowym lub osobowym, 
kaw aler. Zgłoszenia „Słowo Polskie" 
pod „szofer". 1409

KUCHARZ pierwszorzędna siła poszu 
ku je  pracy, może być wyjazd. Wi- 
ciński, ul. Stalina 177 m. 18. 1464

MISTRZ m łynarski -  nadm iynarz o- 
beznany z przemiałem wszelkich zbóż, 
dobry organizator pracy, poszukuje 
odpowiedniej samodzielnej posady. 
Zgłoszenia „Inform ator", Wrocław. 
Rynek 47. 1443

i WOLNE POSADY

POSZUKUJĘ 2 pokoje z kuchnią peł­
ny komfort, 1 p iętro  lub parte r. Ko­
szta rem ontu zwrócę. Zgłoszenia: P ar­
kowa 32/5. 1438

POSZI KIW ANIA HODZIN

POSZUKUJE brata Samuela M ajera a 
Kosowa, wojew. Stanisławów, Leiń 
Majer. Żeromskiego 34, m. 2.. Wroc­
ław 1048

POSZUKIWANA jest rodzina Kna­
pów z miejscowości Sielce -  Bieńków, 
pow iat Kamionka -  Strumiłowa, wo­
jew . Tarnopolskie, a to: Franciszka 
Knap zamężna, la t 36, Franciszek 
Knap, Stanisław  Zachorskł, Mieczy* 
slaw  Rom aniak oraz W iktoria Żeha- 
luk z Tłumacza. Dalsze inform acja 
udzieli M aria Bachurska, Kłodzko, ul. 
Więźniów Politycznych N r 3 m. 4. 
Dolny Śląsk. 1447

PAWŁOWSKI Franciszek ze Lwowa 
poszukuję syna Józefa ur. 1921 r ,  
wywiezionego do Niemiec na roboty 
w r. 1912, pracow ał: Eusenach T hue- 
ringen. Wiadomości kierować proszą 
pod adresem: Wrocław, W ybrzeża
Józefa K onrada 9 m. 7. 1444

KOŻiNE

LWOWSKA w ytw órnia pościeli pole­
ca m aterace i beciki dziecinne, koł­
dry brokatow e puchowe z owczej 
wełny, watowe oraz przerabia i po­
kryw a z własnych i powierzonych 
m ateriałów . Z. Skibiński, Wrocław, 
Chrobrego 6. 1443ą

NAGRODA 2 tys. złotych za odpro­
w adzenie psa w ilczura dużego, maści 
ciem niej, o długim włosie, na obroży 
num er rejestracy jny  na rok 1946. Po­
morska 27 sklep jubilerski. 1457

ZGINĘŁA suka rasy owczarskiej 
(wilk) młoda, po szczeniętach. Za­
wiadomić ul. W. Ks. Witolda 16, tel. 
527. Wysoka nagroda. 1460

DWA dyplony wojskowe na nazwisko 
Twardowski Józef do odebrania, Ry­
nek 21, sklep. - 1401

STEMPLE kauczukowe wykonywa 
„EL - CHA - FILM", Warszawa. Je­
rozolim skie 27. Prow incję inform uje­
my listownie ' K 196

OGŁOSZENIE. Urząd Wojewódzki 
W rocławski decyzją z  dnia 14 lutego 
1947 r. Nr A. C. N. 1/317,46 udzielił 
Obywatelowi Ludwikowi Sławomiro­
wi Lawendelowi, urodzonem u 24 lu­
tego 1839 r. w W arszawie, zamieszka­
łem u _ we W rocławiu zezwolenia na 
zmianę nazw iska rodowego „Law en- 
del" na nazwisko „W itosławski". 881

I

NATYCHMLAST potrzebna ekspedient 
ka do sklepu rzeźniczo -  w ędliniar­
skiego ul. Ładna 10 przy pl. G run­
waldzkim. 1478

BUCHALTER SKARBOWIEC potrzeb 
ny do Cechu Rzeźników i Wędlinia- 
rzy na dobrych warunkach. Zgłosze­
n ia  o fert przyjm uje się od 23 bm. od 
9 — 15 w Sekretariacie Cechu św. Ja 
dwigi 7, we Wrocławiu. 1488

WOŹNY - DOZORCA do Cechu Rzeż 
ników i W ędliniarzy potrzebny zaraz. 
M ieszkanie służbowe, warunkd do o- 
mówienia. Zgloszen'a do 23 bm. od 
9 — 15 w lokalu Cechu św. Jadw igi 
nr. 7 we Wrocławiu. 1487

NAI KA
K O R E SP O N D E N C I-iii KURSY KSIĘ
GOWOSCI. 
poczt. 105.

Informacje: Lublin skr.
K 310

OGŁOSZENIA
do „Słowa Polskiego" I wszystkich 
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław, ul.
Krupnicza 13 (I-sze piętro), tel. 
68 od godz 8 — 15. w soboty od 
8 - 1 3

Odd^aty: Legnica: Grodzka 3 4, 
tel. 19. Jelenia Góra: uL Kolejo­
wa 18, tel 22-00 Wałbrzych: uL 
Słowackiego 15, teL 10-98 Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2 żsgań: Rynek 35, Księ­
garnia Wł Muszyńskiego Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik" Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik", Rynek 43 Wo­
łów: Księgarnia koła „Czytel­
nik" Złotoryja: Pow Oddz InŁ 
i Prop Dzierżoniów: Pow Oddz. 
Inf. i Piod. i Księgarnia „Czy­
telnik". Brzeg: Księgarnia M.
Wais.

R edaktor Naczelny: Teofil Witek. F-0038 Wydawca. Sp -\yd. „^zytelu-k
A ares Redakcji 1 W ydawnictwa: Wrocław, ul. Krupnicza 13. -  tel. Redakcji 198, tel. Wyd. 68. Redaktor Naczelny p yjm uje w poniedziałki, środy 1 piątki od g 12 -  13

-   Redakcji codziennie od 11 _  1 3 . Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada. P renum erata z odbiorem na miejscu 90 tłotych, miesięcznie, z przesyłką pocztową 97 złotych
z odniesieniem do domu 105 złotych. D ruk. Sp. Wyd. „Czytelnik" Wrocław, ul. T. Kościuszki 49.

SZTANDARY
Chorągwie - Param enta kost elne
w ykonuje jednna fachow a na miejscu firma

JO Z E F Ł O W IŃ SK I
Pozsu. W.ftrtóry zo ciwi45 leiiS-bS

l l c - n e  u z n a n ia  za  praca


